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Dozwala się drukować, z warunkiem, aby po wy- 
drukowaniu złożone były trzy exemplarze w Komite- 
cie Genzury. Wilno. 1854. d. 19 Marca. ` 

Cenzż. L. BOROWSKI. 


O SZTUCE DRAMATYCZNEJ. 


Pićrwsza lekcya wyjęła z dzieła Aug. Wilb. 
SCHLEGELA: Ueber dramatische Kunst 
und Literatur Vorlesungen i t. d. 


Aei Wilhelm Schlegel, brat Frydery- 
ka, klóry z nim razem przez prace kryty- 
czne, własne poetyckie płody, oraz przez na- 
śladowania i tlumaczenia, stanowczy i ko- 
rzysiny na literaturę Niemiecką wpływ wy- 
warł, urodził się dnia 8 Września 1767 roku 


w Hanowerze. Pierwiastkowe w domu odes ai 


brawszy wychowanie, uczył się potóm nauk 
początkowych w szkole Hanowerskiej i szcze- 
gólniejszą okazywał zdolność do nduki języ- 


ków. Rychło także obudził się w nim ta- 


lent do poezyi; w probach pierwszej jego 
mlodości, już widzieć się dawała niepospo- 
lita fatwość w budowie wiersza i rymowaniu. 
W Getyndze, z razu uczył się Teologii, lecz 
polćm zupełnie oddał si Filologii. Fu wszedł 


"w ścisłe związki przyjazni z Burgerem, na- 


r 


leżał do wydawanego przezeń pisma perjo- 
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dycznego (Akademie der schönen Redekiinste); 
był członkiem filologicznego Seminarium, 
pod przewodnictwem Heyna; napisał rozpra- 
wę 1787 roku o geografii Homerycznej, którą 
udowodnił swą gruntowną znajomość najtru- 
dniejszej części starożytności; ułożył także re- 
jestr dą Wirgilinsza, wydania Heyna. Z Ge- 
tyngi, udał się do Amsterdamu, gdzie był na- 
uczycielem domowym u bankiera Muilmana, 
zkąd po trzyletnim pobycie wrócił do ojczyzny 
i wkrótce przeniósł się do Jena. "Fam miał 
udział w wydawaniu Zoren, almanacha muz, 
przez Szyllera i aż do 1799 r. był może naj- 
pilniejszym: spółpracownikiem Powszechnej 
Literackiej Gazely. Roku 1797 począł prze- 
klad Szekspira, którego wyszło 9- tomów. 
W Uniwersytecie Jenajskim dawał lekcyje 
o Esielyce, tu także od 1798—1800 po- 
łączył się z bratem, dla wydawania Ate- 
neum, pisma perjodycznego, klóre nie- 
mało przyłożyło się do rozszerzenia w li- 
teralurze Niemieckiej żywszego ducha. Do 
tego iakże perjodu odnoszą się: wydanie ży- 
cia Fichlego z przedmową i własnych poezyj, 
z których szczególniej sonety, wywołały tłum 
naśladowców. Roku 1801 ukazały się Cha- 
raklerystyki i Krytyki we 2 częściach, przez 
obu braci wydane. Zbiór ten bez wątpienia, 
nie jednę zażegł iskrę ducha i wiele nowych 
wyobrażeń puścił w obieg. Wkrótce polóm 
wyszedł na widok publiczny „Almanach Muz 
na r. 1802, jaki w towarzystwie z Ttech'iem 
wydał; w nim mystyczno-symboliczny duch 
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panuje. O'tym czasie obaj Szleglowie miłe pę- 
dzili życie z przyjaciółmi jednego sposobu my- 
śleńia i tylko śmierć Nowalisa. (Hardenberga) 
zachmurzyła blask tych dni pogodnych. A. W. 
Szlegel po rozwodzie ze swą pierwszą żoną, 
udał się do Berlina, gdzie pod koniec 1502 
r. dawał lekcyje o lileralurze, szluce i duchu 
wieku, które w 3 lomie Europy, przez brata 
jego wydawanej, są pomieszczone. Roku 1505 
ukazał się Jon, jego Wwagedyja w duchu sta- 
rożytnych. Wkrótce przeciw dzienuikowi 
Zeitung für die elegante Welt, do którego 
Szlegel należał, wystąpiło pismo MHreimu- 
thige, wydawane przez Kotzebue i Merkela, 
z jakiego powodu przyszła de wojny pi- 
śmiennej między tak nazwaną nową szkołą i 
jej naczelnikami. Roku 1803 i 1509 wydał 
Szlegel dwa tomy 'Featru Hiszpańskiego. 
Przekład jego tak dzieł Szekspira, jak Kalde- 
rona, jesi wierny; nawet pod względem miary 
zgłosek, rymu i jednobrzmiących dzwięków, 
najściślejsze założył prawidła, których się wier- 
nie trzymał. Łączy on głęboką znajomość ob- 
eych języków, z największą biegłością wużywa- 
niu ojczystego iłalwością przenikania do ducha 
oryginału,: czego Voss nie posiadał. Bu- 
kiely z kwiatów Włoskiej, Hiszpańskiej i 
Portugalskiej poezyi, dały nowy . dowód »r. 
1504 tej niepospolilej jego biegłości. Roku 
1805 wybrał się” w podróż z Panią Stael i 
przemieszkiwał na przemian już w Coppet, 
już we Włoszech, we Francyi, w Wiedniu, 
w Sztokolmie i t. d. Wiele z tego czasu 
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przezeń napisanych wybornych receńżyj, znaj- 
dujemy w Jenajskiej Literackiej Gazecie, a 

ozniej w Rocznikach Heidelbergskich. We 
nónakim języku napisał r. 1807 Porówna- 
nie Fedry Eurypidesa, z Fedrą Rasyna, ja- 
kie pomiędzy uczonymi Francuzkimi silny 
wzbudziło interes. Dzieło to tHumaczone na 
polski język wyszło w Warszawie roku 1830. 
Na wiosnę r. 1808 dawał w Wiedniu le- 
kcyje o szluce i literaturze dramatycznej, 
które wyszły 1809—11 we trzech częściach 
(powtórnie 1817). Przełożone one są na wiele 
języków; na Włoski przez Gherardini ego 
zuwagami i przypisami, w części przeciwiącemi 
się oryginałowi. Głównym jego w tém dziele 
zamiarem było podać ogólny rys i rozwi- 
nąć pojęcia, podług których oceniać należy 
rzeczywistą wartość płodów sztuki dramaty- 
cznej rozmaitych wieków i narodów. W tych 
lekcyjach panuje jasność i łatwość wykładu, 
i wyjąwszy wyłączne zamiłowanie w niektó- 
rych wzorach i mistrzach, trafność sądu, nic 
nie zostawująca do życzenia. 2 tego to wła- 
śnie dzieła wyjętą pićrwszą A ETER 
szczamy tu w iłumaczeniu polskićm. 1811 
roku wydał Szlegel nowy zbior swych dzieł 
poetyckich. (agie wyd. 1820) W tych 
poezyjach, gdzie język również  ozdo- 
bnie czystemi jaśnieje kolory, daje się po- 
strzegać największe bogactwo form poety- 
ckich. Jego „Arion, Pygmalion, św. Lu- 
kasz, piękne Sonety i elegja Rzym, przy- 
pisana Pani Stael, udowodniają jego prawa 
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do nazwiska poety. W Muzeum Niemie- 
ckićm (1812) wydawanćm przez brata, miał 
czynny udział, przez pomieszczenie w wielu 
numerach badań nad pieśnią Nibelungów. 
Wielkie współczesne wypadki i jego opano- 
wały umysł; w burzliwym 1513 r. slal się polity- 
cznym pisarzem w Niemieckim i Francuzkim ję- 
zyku, towarzyszył w obowiązku sekretarza na- 
siępcy tronu Szwedzkiego, Z którym się po- 
znał w Sztokolmie r. 1812, a w nagrodę swych 
zaslug otrzymał wiele orderów i szlache- 
ciwo. Po upadku Napoleona, wrócił znowu 
do P. Slael; po śmierci zaś swej przyjaciółki 
1815 r. przyjął wezwanie na professora w U- 
niwersytecie w Bonn; r. 1819 wszedł w po- 
wtórne małżensiwa związki, a 1520 znowu 
się rozwiódł z żoną. Jako professor, wykła- 
dał dzieje sztuk pięknych i nauk świata sta- 
rożytnego i nowego, i ze szcżególniejszym 
zapałem, korzystając z pomocy Rządu Pru- 
skiego, poświęcił się nauce Literatury W scho- 
dniej, a mianowicie języka Sanskrytskiego. 
Od r. 1820 począł wydawać Bibliotekę in- 
dyjską, a z urządzonej przezeń drukarni 
Indyjskiej wyszła Ramayana (i. e. Carmem 
epicum de Romae rebus gestis, poetae an- 
iiquissimi Valmicis opus) W języku San- 
_ skrytskim, z tłumaczeniem łacińskiem i kry- 
tycznemi uwagami w Bonn 1829. Jako probę 
starannego wykładu textu, wydał 1825 ustęp 
z poematu bohatyrskiego Maha-Bharata, pod 
tytułem Bhagavad-Gita z przekładem la- 
cińskim. Wschodnie te nauki były mu powo= 
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dem podróży do Francyi i 1823 do Anglii, 
gdzie w Londynie, Oxfordzie, Cambridge i 
w zakładzie naukowym wschodnio-iudyjskim 
w Hayleybury, roztrząsał rękopisma. Za 
powrotem, zoslał w Bonn dozorcą Muze- 
um ojczystych slarożylności. Napisałon także 
rzecz o .Necherze umieszczoną wó części Zeit- 
genossen; uczoną rozprawę w języku Wło- 
skim w Biblioteca. italiana (13516), 0 koniach 
bronzowych w Wenecyi, klóre uważa za 
dzieło szluki greckiej; rozprawę o gruppie 
Nioby, w Genewskiej Bibliotheque univer- 
selle (1817); wiadomość historyczną. o ma- 
larza Florentyńskim J. Fiesoli i objaśnienie 
jego obrazn św. Dominika; uwagi o języku 
prowensalskim i lileralurze (po francuzku 
a518) i nieklóre recenzyje, jak np. Historyi 
Rzymskiej Niebuhra,, w Rocznikach Heidel- 
bergskich. Roku 1027 udał się do Berlina, 
gdzie przed licznie zgromadzoną publiczno- 
ścią, dawał lekcyje o sztukach pięknych, ja= 
kie w części znaleźć można w Berliner Gon- 
wersalionsblatt. "A. W. Szlegel* jest ka- 
walerem orderu orła czerwonego, a w r. 1530 
zoslał obrany na członka towarzystwa uczo- 
nego w Bombay. 

W tym zawodzie literackim , bratjego Fry- 
deryk Schlegel (ur. 1772, zmarły 1829) slate- | 
cznie mu lowarzyszył. Prócz poezyj, wyda- 

zanych pism perjodycznych, zalecają osla- 
niego: lekcyje o filozofji wykładane w Pa- 
ryżu; lekcyje o filozofji życia, o filozofji hi- 
sloryi, dawane w Wiedniu; pisma o języku 
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i filozófji Indyjan, o starofrancuzkich rycer- 
skich romansach i poezyjach z wieków śre- 
dnich, a nadewszysiko lekcyje hisloryi no- 
wożytnej i historyi literatury wszyslkich naro- 
dów, także wykładane w Wiedniu, któremi 
się słusznie pysznią Niemcy. VV języku pol- 
skim mamy Uumaczone w Warszawie lo o- 
stalnie najznakomilsze jego dzieło pod napi- 
sem: Obraz literatury starożytnej i nowo- 
zytnej; lecz dotąd wiemy tylko 6 wyjściu 
z druku tomu pierwszego w roku 1551, z u- 
pragnieniem oczekując wydania dwóch dal- 
szych. Wszystkie dzieła Fryderyka Szlegla 
razem zebrane wyszły w 10 lomach w Wie- 
dniu 1822. 

Rewolucyja przez tych, w swoim rodzaju 
Dioskuridów, w świecie literackim sprawiona, 
glęboki ślad zostawując po sobie, przyczy- 
niła też nieco zamęlu w literaturze, co wszakże 
przypisać należy raczej nasladow com (Schlege- 
ljanie), nie zaś samym naczelnikom nowej szko- 
ły, którym odmówić nie można glębokich wido- 
ków, zupełności w wielostronnych wiadomo- 
ściach i przyzwoitej formy wystawienia. Szcze- 
gólniej proza Augusta Wilhelma zaleca się ja- 
snością i nadobną łalwością, Fryderyka glę- 
bokością; przeciwnie zaś w poetyckich utwo- 
rach pierwszego, więcej sztuczna wytworność 
postrzegać się daje. Bez względu atoli na 
to, o ich pracach krytycznych pozna poto- 
mność z wdzięcznością wspominać będzie. 
W rozmaicie pokrzyżowanych polemicznych 
ścieraniach się, nie uwodząc się pozornym 
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blaskiem zawołanych imion, chwalili to tyl- 
ko, co godne było zalety, odrzucali wszy= 
siko, co z granic mierności nie wychodziło, 
Wytknęli oni granice sztuki slarożylnej i ro- 
mantycznej, oznaczyli dokładnie pojedyncze 
formy poezyi, nastając zaś bardziej na ide- 
alność i przedmiotową stronę wystawienia, u= 
torowali drogę do pilniejszego zgłębiania dzieł 
Gelego. Przez podniesione życie w rozle- 
głym świecie, skutkiem prędkiej wymiany: 
własnych zdań i wyobrażeń, pozostali wolni 
od wszelkiej szkolnej przysady i ugrzęzienia 
w przyjętych mniemaniach. Mianowicie zaś 
August Wilhelm Schlegel stał się w prawdzi- 
wóm znaczenia pośrzednikiem między Nie- 
miecką a innych narodów literaturą. 
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Przedmiotem naszych lekcyj ma bydź dra- 
matlurgija, tojest wszystko, co się odnosi do 
poeltycznej myśli, układa i przedstawienia 
sztuk; zamierzamy wyłożyć teoryją sztuki dra- 
matycznej i jej bistoryją, dać poznać pra- 
widła i razem wzory. Zpomiędzy więc roz- 
maitych rodzajów poezyi, ten jeden poezyi 
dramatycznej rodzaj wyosobniamy na przed- 
miot uwag naszych, z czego już samo przez 
się okazuje, iż nie możemy ze ścisłością na* 
ukową sięgać do pierwszych zasad teo- 
ryi. Poezyja w powszechności ścisle się 
łączy z innemi szlukami pięknemi, owszem 
jest w pewien sposób najstarszą siostrą i prze= 
wodniczką wszystkich innych. Czucie potrze- 
by sztuk pięknych i w nich upodobanie, wy- 
nika z pewnych własności i usposobień ludz= 
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kiej natury, nad któremi się filozof zastana- 
wia, dochodząc stosunków, w jakich one zo- 
stają, z innemi zdolnościami człowieka. Koń- 
cem zbadania tego założenia wiele, mianowi- 
cie w Niemczech, głębokich dociekań podej- 
mowano, które (może niezbyt właściwie i 
odpowiednie) pod nazwiskiem Estetyki za- 
jęto. "Jedni usiłowali poścignąć tajne rysy 
podobieństwa przedmiotów, jakim się naj- 
bardziej podziwiamy w dziełach "Twórcy i 
utworach człowieka, i przywiązać wyobraże- 
nia o nich powzięte do pojęć zupełnie u- 
mysłowych piękności moralnej: kiedy dru- 
dzy, wznosząc się do rozleglejszych pomy- 
słów,. odkryli w samej duszy i jej stosun- 
kach do wszechogromu (universum) powsze- 
chną zasadę sztuk, czyli teoryją filozoficzną 
Pięknego. 

Estetyka albo filozoficzna teoryja Piękne- 
go i Sztuki, jest nieskończenie ważną pod 
względem innych dochodzeń o duchu ludz- 
kim; ona podciąga pod rozbior wielką zdol- 
ność duszy, oznacza jej stosunki z innemiy' 
a dotykając nawet zadania o czuciach, rzuca 
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wielkie światło na ogół przyrodzenia czło- 
wieka; lecz sama przez się nie jest prakty- 
cznie uczącą, i taką się staje tylko przez 
związek z historją sztuk. Bowiem wysokie 
te pomysły, nie wychodzą z granie wyższych 
sfer jakich dosięgły, nie mają przedmiotu 
prócz siebie, a ziąd w tóm tylko widoczny 
przynoszą użytek, iż przez wprawę powię- 
kszają silę myślenia. 

Jeżeli wyobrażenia teoryi powszechnej, 
która zdaje się górować ponad dziedziną sztuk 
pięknych, zanadlo wiele mają w sobie sub- 
telnego i nieoznaczonego, teoryja każdej znich 
w szczególności uważana oddzielnie, możetakże 
zbyt jest suchą i z podanych zasad złożoną. 
Nieodbicie potrzebna dla artystów, niewiel- 
kiego jest interessu dla tych, którzy chcą 
poznać płody genjuszu, ku własnemu zadowo- 
leniu; zgłębianie śrzodków zmniejsza w nich 
zapał dążenia do celu, powaby nawet sztuki 
nikną w ich oczach. 

'Czyliż więc w Historyi szukać potrzeba 
wiądomości o sztukach? Bez wątpienia ona 
wskazuje wypadki ich się tyczące, równie 
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jak przechowuje pamięć o innych celniej- 
szych faktach; lecz wśrzód wypadków stra- 
szliwych, zapełniających jej roczniki, kiedy 
roztacza zgrozą zdejmujące obrazy , gdy prze- 
suwa przed nami w zmiennej kolei widok 
przeznaczeń ludzi i państw, jak przywiązać 
uwagę do spokojnych opisów, tej łagodnej i 
czystej roskoszy , ktorą znamienici artyści je- 
dnali spółczesnym? Wypada oddzielić hi- 
storyją sztuk od dziejów rewolucyj ludzi, aby 
pierwsza mogła obudzić uwagę. W niej cały 
interes należy skupić w wyobrażeniach, za- 
sięgnąć światła od teoryi, podnieść zadowo- 
lenie ze sztuk do  najszlachetniejszych ro- 
skoszy duszy i pokazać, jak podziwienie, co 
im dało początek, jest jednym z najpiękniej- 
szych przywilejów człowieka, jednym z węż- 
łów łączących go z bóztwem., 

Historyja sztuk pokazuje co już zrobiono; 
teoryja uczy co uczynić należy. Dwie te 
nauki byłyby odosobnione i niedokładne bez 
pośrzedniej je łączącej. 'Taką jest krytyka, 
która wyjaśnia historyją sztuk i leoryi uży- 
cza większej siły. Ona porównywa płody 
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wielkich. artystów i umie w nich odkryć wie- 
kuiste piękności, stanowiące ich zalety; oce- 
nia ich względną wartość i tym sposobem 
wskazuje drogę, jakiej się trzymać należy, 
aby wydawać dzieła szacowne i oryginalne. 
Wiadomo w powszechności, iż krytyka 
jest sztuką sądzenia 0 dziełach ducha ludz- 
kiego. Jako sąd, wymaga bezstronności; jako 
zaś sąd do szluk zastosowany, przypuszcza 
nadto owo żywe uczucie tego co jest pięknóm; 
które będąc ich wspólnóm źrzódłem, jedynie 
może usposobić do należylego ich ocenienia. 
Wszelako skulkiem niedokładności języka, 
wypływającej może z mylnego kierunku w wy- 
obrażeniach, pewną jest, iż wyraz krytyki, 
każe raczej domyślać się owej przeględności 
wykrywającej wady, niżeli szczęśliwego daru, 
żywego pojmowania piękności. Wyznać na- 
leży, iż duch nowszej krytyki, przyłożył się 
do podawania jej za sztukę wyświecania błę- 
dów. Przygana jej surowo potępia, pochwała 
zaś tylko ujemnie zatwierdza wartość dzieła. Li- 
czy ona ustórki nie mierząc lotu genjuszu i 
jak się zdaje BSE raczej nagrodę 
Wizerunki, N. 2. 2 
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sdokładności , niż oddając paltnę chwały; bar- 
dziej wzbudza obawę niż zapał. 

Światłem więc pochodni krytyki, zamie- 
rzamy rozjaśnić historyją sztuki dramalycz= 
nej. Z lego powodu niektóre założenia z o- 
gólmej teoryi nawiasem wzięte, przez spo- 
sób w jaki wyłożone zostaną, tuszymy so- 
bie, iż zasłużą na uwagę. 

I tu przedewszystkićm wypada kilka słów 
powiedzieć, o duchu mojej krytyki; nauki, 
której większąm część życia mego poświęcił. 
Widzimy mnóżtwo ludzi, ba nawet i całe 
narody , tak silnie ujęte w więzy nawyknień 
ich wychowania i sposobu Życia, iż z nich 
się otrząsnąć nie mogą, gdy nawet rzecz idzie 
o wrażeniach i działaniu sztuk pięknych. 
Tylko to co w ich języku, obyczajach i to- 
warżyskich stosunkach, jest ich własnym wy- 
robkiem, wydaje się im naturalnóm, pra 
wdziwie dobrém i pięknćm. W tym wyłą- 
cznym sposobie pojmowania i czucia, przez 
ukształcenie, można do wysokiego stopnia 
podnieść biegłość rozróżniania w ciasnym 0- 
brębie, w którym się kto raz zamknął. Lecz 
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prawdziwym znawcą bydź niepodobna, bez 
wszechstronności ducha, tojest bez giętkości, 
dającej nam możność z wyrzeczeniem się 0- 
sobistych zamiłowań i ślepych nawyknień, 
przechodzić do własności innych ludów i 
wieków, czuć je żywo i pojmować w.środ- 
kowym punkcie, i co ludzką naturę uszla- 
chelnia, uzacnia, wszystko co jest wielkiem 
i pięknóm, pod zewnętrzną powłoką nieod- 
bicie potrzebną ku zmysłowemu wyrażeniu, 
niekiedy pod dziwną i na pozór niewłaściwą. 
postacią, poznawać i należycie oceniać. Nie 
ma żadnego monopolu poezyi, na pewne 
wiekiji narody, a złąd -despotyzm smaku, 
przez który; pewne może całkiem dowolne 
i niewłaściwie przyjęte prawidła, powszechnie. 
zaprowadzać usiłnją, zawsze będzie niesłu- 
sznćm wdzieraniem się i przywłaszczeniem, 
Poezyja w najobszerniejszóm znaczeniu wzięta, 
jak zdolność wydawania w pomysłach i wy- 
stawiania dla oka i ucha tego, co jest pię- 
kném, jest powszechnym darem Niebios i 
nawet tak nazwani barbarzyńcy i dzicy w pe- 
wnym stosunku mają w niej udział. . We- 
2* 


20 
wnętrzna wartość jedynie stanowi, gdzie ona gó- 
ruje, taminie należy o powierzchowne kształty 
zawadzać, i dla tych pierwszej nie poznawać. 
Wszystko do głębi ducha naszego sprowa- 
dzać się powinno, co ziamląd wyniknęło, ma 
swą niechybnie wartość; jeśli zaś w sobie nie 
nosi żywolworczego zadatku życia i tylko 
jest zewnąwz przywiązane , jako niezdatne 
do wzrostu, bynajmniej krzewić się nie może. 
Niektóre, na pierwszy rzut oka, świelne ja- 
wiska w krainie szluk pięknych, takie nawet 
zbiór których, nazwiskiem złotego wieku za- 
szczycono, podobne są do ogrodów przez 
dzieci zakładanych: niecierpliwe, aby czóm 
prędzej dzieło rąk własnych oglądać, sadzą 
zerwane tu i ówdzie kwiaty i gałęzie, bez 
dalszych przygotowań do ziemi; z początku 
wszystko przybiera okazały widok, dziecinny 
ogrodnik dumnie się przechadza między pię- 
knie pociętemi grządkami, nim wkrótce wszy- 
stkosię zmieni w żałobną postać; ponieważ nie 
4 korzeńmi posadzone rośliny, zwieszają po- 
więdłe liście i kwiaty i tylko suchy chrost 
pozostaje; kiedy z drugiej strony , las ciemny 
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bez żadnych szlucznych starań, który przed 
myślą człowieka aż pod niebiosa sięga. wy- 
sokiemi drzewy, stoi mieporuszenie i samo- 
inego wędrowca zdejmuje pełaćm świętego 
przerażenia zdumieniem. 

Zwróćmy dopiero uwagę na zastosowanie, 
tym sposobem rozwiniętych pojęć o wszech- 
stronności albo uniwersalności prawdziwego 
krytyka, do historyi poczyi i szluk pięknych. 
Ograniczamy się za zwyczaj (chociaż i po za 
lym kręgiem, jest jeszcze wiele co może zasłu- 
giwać na uwagę), podobnie jak tak zwana Histo- 
ryjapowsżechna, do tego, co na dzisiejsze uksz- 
tałcenie Europy bliższy lub dalszy wpływ 
miała; ztąd więc dodziel Greków i Rzymian i 
do tych zpomiędzy ludów Europy, które 
uajwcześniej i najznaczniejszy w tém udział 
miały. Powszechnie wiadomo, jak na pół+ 
czwarta wieku przedtćm starożytna literatura 
przez rozszerzenie greckiego języka, (język 
bowiem łaciński niebył wygasł), nanowo ożyła,: 
klassyczni aulorowie na jasnią wydobyci, przez 
upowszechnienie drukiem, stali się rozlegle 
znanymi, pilnie pracowano nad wygrzeba+ 
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niem pomników starożytnej sztuki. Wszystko 
to w sposób rozliczny, nadawało duchowi 
łudzkiemu nowy popęd, i stanowczą jest e- 
poką w historyi naszego umysłowego kształ- 
cenią się; obfite było w działania aż do na- 
szych jeszcze wieków sięgające, które się i do 
nieoznaczonego przeciągu w następnych cza- 
sach rozciągać będą. Wszelako wraz z o- 
budzeniem się zapału do nauki starożytności, 
wszczęło się i zabójcze nadużycie, Uczeni 
przed wszystkimi wyłącznie nią się trudniący, 
którzy własnemi dzieły wycelować nie mogli, 
przypisywali starożylnym bezwarunkowe zna- 
czenie, w gruncie na pozór prawdziwe, po- 
"nieważ w swym rodzaju niezaprzeczenie są 
wzorowymi. Podług nich, tylko od nasla 
dowania pisarzów starożytnych, można się- 
było spodziewać prawdziwego dla ducha lu- 
dzkiego zbawienia; w dziełach nowszych, to 
tylko wysoce cenili, co podobne było do 
wzorów starożytnych, lub takićm się bydź 
zdawało. Resztę zaś wszystko odrzucali, jak 
barbarzyńskie wyrodzenie się. Zupełnie się 
zaś rzecz przeciwnie miała ż wielkimi põe- 
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tami i kunsztmistrzami. Jakkolwiek mógł bydź 
wielki entuzyazm obudzany w nich przez. 
dzieła starożytnych, jakkolwiek mogli mieć 
zamiar z nimi się ubiegać, atoli własna dziel- 
ność i samoisiność ich ducha, zmuszała ich 
swoim puszczać się torem, iż na płodach 
swych piętno własnego genjuszu wycisnęjli. 
Takim był we Włoszech Dante, ojciec nos, 
wszej Poezyi; uznawał on Wirgiljusza za 
swego mistrza, lecz dokonał sam dzieła, które 
w liczbie wszystkich, jakie tylko przy- 
wieśdź można, zupelnie odmienną i różną od 
Eneidy ma postać, i zdaniem naszćm Znam 
cznie przechodzi mniemanego, swego nauczy= 
ciela co do mocy, prawdy, obszernego za- 
kresu i głębokości. Tož samo później była. 
z Ariostem, którego na wspak porównywano, 
z Elomerem, chociaż nic nie ma do siębie niepo- 
dobniejszego, "Toż samo w szlukach obrazo- 
wych zachodziło z Michałem Adniołemi Ra= 
faelem, którzy bez zaprzeczenia wielkimi byli 
znawcami dzieł starożytnej sztuki. Jeżeli o. 
nowszych malarzach, jedynie pod względem 
ich oddalania się, lub zbliżania do staro= 
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żylnych , sądzić będziemy, nigdy nie zdoła= 
my wymierzyć im należnej sprawiedliwości, 
a tak właśnie postąpił ZVzinkelman z Rafae- 
lem. Ponieważ poeci po większej części, 
w naukowćm kształceniu się, czynny udział 
mieli, powstało przeto rozdwojenie w nich 
między naturalną skłonnością a mniemaną 
powinnością. O ile przynosili ofiarę ostatniej, 
uczeni ich chwalili, skoro zaś szli za. pier- 
wszą, narod ich miłował. Że pieśni bohalyr- 
skie Tassa i Kamoensa aż po dziś dzień 
w sercach i w uściech ich spółziomków ży- 
jące utrzymały się, nie jest przyczyną tego 
ich miezupełne, pokrewieństwo z Wirgilim 
lub Homerem, lecz u Tassa czyste uczucie 
rycerskiej miłości i honoru, u Kamoensa, 
pałające uniesienie patryotycznego bohatyr- 
stwa. 

Właśnie wieki, narody i stany, które naj- 
mniej czuły potrzebę wyrobienia własnej poe- 
zyi, najwięcej też oddawały się naśladowsiwu 
starożytnych. Przez to zrodziły się marlwe 
ćwiczenia szkolne, tylko zimne podziwienie 
w najwyższej swej doskonałości wzbudzić 
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zdolne. Samo naśladowanie w sziukach pię= 
knych, zawsze jest bezowocne, ponieważ i 
to, co zkąd inąd pożyczamy , winno się w nas 
samych znowu przerodzić, aby się okazało 
poelyckićm. Góż nada wszelkie sztuczne pię- 
krzenie obcego tworu? Sztuka beznatury ostać 
się nie może, iczłowiek nic dla swych ziemskich 
spółbraci dać niejest w stanie, jak siebie samego. 

Prawdziwi naśladowcy starożytnych, gra- 
jący Z nim! o lepszą, co z pomocą odpowia- 
dających zdolności i ukszlałcenia w ślady ich 
wstępowali, działając w ich duchu, zdarzali 
się w tak małej liczbie, jak z drugiej strony 
nierównie częściej występowali rzemieślniczo 
ich naśladujący , bez wyższego talentu. Kry- 
tycy po większej części zewnętrzną formą zwie- 
dzeni, nie skąpili pochwał i ostalnim. Byli 
to ich zdaniem poprawni nowsi klassycy; 
kiedy wielkich żyjących i powszechnie lubio- 
nych poetów, którymi się narody pysznią, 
których wzniosłe twory były nie do odrzu- 
cenia, podawali tylko za dzikie, nieukszlał- 
cone genjusze. Lecz bezwarunkowe oddzie- 
larie genjuszu od smaku, jakie przypuszczali, 
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jest próżnym wybiegiem. Bowiem genjusz 
właśnie, jest w pewnym stopniu, tajnym 
wyborem tego, co jest najlepsze, a zląd 
jest smakiem. w najwyższej jego dzielności. 

W takim prawie stanie zostawały rzeczy 
do niedawnych czasów; mianowicie Niemieccy 
myśliciele usiłowali godzić niejedność i wiel- 
biąc starożytnych z prawa, razem dopuszczali 
zasługi, zupełnie od tamtych odsiępującej 
własności, nowszych. Nie lękali się bynaj- 
mniej wpaśdź przez to w sprzeczność po- 
zorną z samymi sobą. Wprawdzie przyro- 
dzenie ludzkie proste jest w swej głównej za~ . 
sadzie , lecz wszystkie dalsze badania nas prze- 
konywają, iż żadna zasadnicza siła, w ogóle 
natury, nie jest w ten sposób prostą, iżby 
się sama w sobie rozłożyć i w przeciwnych 
kierunkach wyprowadzić nie dała. Cała gra 
Żywotworczego ruchu, polega na jedności i 
, przeciwnóm działaniu. Dla czegożby toż samo 
zjawisko nie mogło się na wielką skałę i 
w dziejach człowieczeństwa powtórzyć? Mo- 
żeby zdołano przez tę myśl znaleźć klucz 
prawdziwy do starożytnej i nowej historyi 
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Poezyi i sztuk pięknych. Przypuszczający 
to, na oznaczenie właściwego ducha nowej 
sztuki, przez różnicę od starożytnej, albo 
klassycznej, wynależli nazwanie romantycz=, 
nej, dosyć trafnie przypadające. Słowo to 
pochodzi od romance, miana języka ludu, 
utworzonego przez zmięszanie łacińskiego 
z dyalektem *staro-piemieckim;  tuk właśnie, 
jak nowsza kultura była połączeniem obcych 
składowych cząstek plemion północnego Szcze- 
pu z ułamkami slarożylności; kiedy przeci- 
wnie kullura starożylnych więcej Z jedne} 
się szluki wylała i spojną W jednej całości 
była. > 

Ten dorywczo wystawiony widok, stałby 
się w wysokim stopniu jasnym, gdyby się 0- 
kazało , iż ta sama sprzeczność Ww dążeniu sta- 
rożytnych i nowszych , nie tylko symetryczna, 
ale rzec można systematyczna, przechodzi 
nieprzerwanie przez wszystkie wykazy wania 
się władz kunsztowych (o ile je u staroży= 
inych znamy); że się objawia w muzyce i 
w obrazowych sztukach, jak i w poezyi: Za- 
łożenie, które w całej swej obszerności nie 
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jest dotąd rozwiązane, jakkolwiek już nie 
które trafne uwagi i postrzeżenia poczyniono. 

Co do pisarzy, którzy za granicą pisali i 
wcześniej aniżeli w Niemczech, tę tak nazwaną 
szkołę zaprowadzili, w muzyce fousseau do- 
strzegł tej różnicy i pokazał, że rytm i me= 
lodyja były panującą zasadą starożytnej, har= 
monija zaś nowszej muzyki. Jeduostronnie 
sądząc, odrzuca on ostatnią, w czém zupełnie 
na jedno pisać się z nim nie możemy. O sztu- 
kach obrazowych, £lemsiterhuys wydał pełne 
glębokiega znaczenia zdanie, iż starożytni ima- 
larze; jak się domyślać godzi, byli zanadto 
rzezbiarzami, nowsi zaś rzeźbiarze zbyt są 
malarzami.: To własnie ugadza we właściwy 
punkt, bowiem jak się w dalszym ciągu jaśniej 
pokaże, rzec można, iż duch całej starożytnej 
sztuki i poezyi, był plastyczny, terażniejszej. 
zaś jest malowniczym. 

Przez przykład z innej sztuki zp. archi- 
tektury, zamierzam dowieśdź jaśniej, jako o 
tém: dostrzeganiu pozornych różnie: mnie- 
màm.. VV śrzednich wiekach panował i toz- 
winął się, mianowicie w ostatnich czasach, i 
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przyszedł do zupełnej dojrzałości rodzaj bu- 
dowania, który (obojętną tu jest rzeczą czy 
ze słusznych lub niewłaściwych. przyczyn) 
architekturą gotycką nazwano. Kiedy z od- 
rodzeniem się nauk, a W powszechności za 
ożyciem slaroży ności klassycznej, wszczęło 
się i naśladowsiwo architeklury greckiej i czę- 
stokroć zbyt niewłaściwie,, bez względu na 
różnicę klimalu, obyczajów i przeznaczenie 
ludów rozszerzać się poczęło, zwolennicy tego 
nowego gustu, zupełnie polępiali architeklurę 
golycką, mianując ją pozbawioną smaku, po- 
sępną, barbarzynńską. Włochom naprzód: 
można było przebaczyć lo zamiłowanie z u- 
przedzeniem w archileklurze slaroży lnej, które 
z przyczyny odziedziczonych szczątków daw- 
nych budowli i dla podobieństwa klimatu znie- 
hem Greków i Rzymian, było w ich sercu. 
My ludzie *pólnocni nie możemy poniewierać, 
silnego, wzniosłego wrażenia, za wejściem do 
Katedry gotyckiej; raczej usilujemy pilnie 
się zaslanawiając, to wrażenie wyjaśnić i u- 
sprawiedliwić. Już sam powierzchny rzut oka 
pokaże nam, iż gotycka architektura, nie tylko 
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dowodzi wielkiej mechanicznej biegłości, lecz 
także przeświadcza o godnym podziwienia 
zasobie siły wynalazku i twórczego ducha; 
za bliższóm rozważeniem poznamy w niej głę- 
bokie znaczenie i przekonamy się, iż ona tak 
zupełny i wykończony systemat stanowi, jak 
iarchilektura grecka. 

Udajmy się do zastosowania. Panteon tak 
się różni od Opactwa WVestminsterskiego ; lub 
Kościoła S. Stefana w Wiedniu, jak niepodobny 
jest układ tragedyi Sofoklesa do jakiegokol- 
wiek dramatu Szekspira. Porównanie między 
temi cudnemi dziełami poezyi i architektury, 
możnaby było dalej poprowadzić. Lecz, czy- 
liż rzeczy wiście podziwianie się jednym zmu- 
sza nas do lekceważenia drugich? Czyliż nie 
możemy przyznać, że każde z nich w swoim 
rodzaju jest wielkie i godne podziwienia, 
chociaż jedno zupełnie jest: różne i takićm 
bydź musi, niż drugie? Niech to na probę stanie. 
* Nikomu nie chcemy zaprzeczać wyłącznego 
gustu do tego lub owego rodzaju. Świat jest 
rozległy, wszystko w nim obok siebie znaleźć 
może miejsce. Lecz nie jednostronne, pomi- 
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mowolne zamiłowanie, ale przeciwnie, swo- 
bodne rozważanie sprzecznych, ostateczności 
sięgających, widoków, z zaprzaniem się 0- 
sobistych skłonności, czyni znawcą szluk. 

"Dla naszego celu, tojest dla dowiedzenią 
głównego podziału w dziejach sztuki wytknię= 
tego, podlug którego zamierzamy wykładać hi- 
storyją lileratury dramatycznej, wystarczyłoby 
tylko wskazać w oczy bijącą różnicę dzieł sta- 
rożytnych, albo klassycznych, od romantycz 
nych. Wszakże, ponieważ jednostronni wiel- 
biciele starożytnych, nie przestają utrzymywać; 
iż wszelkie od nich odslępowanie, jest tylko 
wymysłem nowszych krytyków, którzy w wya 
rażeniach tajemniczych o tém mówiąc, nie 
mogą dokładnego podać pojęcia, przeto za 
miarem jest moim przywieśdź wyjaśnienie o 


początku i duchu romantyczności, aby ztąd 


można było wyciągnąć wniosek, czyli użycie 


słowa i uznawanie samej rzeczy, na słusznych 
opierają się. powodach. ź 

Kultura Greków była zupelnóm, skończo= 
nem wychowaniem nalury. Pięknego i szla- 
chetnego plemienia, zmysłami łatwo przyj- 
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mującemi wrażenia i żywym. duchem obda- 
rzeni, pod łagodnóm niebem Żyli oni i cie- 
sżyli się pomyślnością, w zupelnćm zdrowiu 
bytu i za wpływem dziwnie ptzyjaznych o- 
koliczności, czynili to wszystko, co w cias- 
nych granicach skończoności zawarty czło- 
wiek dokonywać może. Cała razem wzięta 
ich szluka i poezyja, jest wyrażeniem głęboko 
zaszczepionego w nich czucia, tej harmonii 
wszystkich sił. W ymyślili oni poetykę szczę- 
ścia. ża 
Religija ich była ubóztwianiem sil natury 
i życia ziemskiego, lecz ta cześć, którą u in- 
nych ludów, fantazyja plugawemi obrazami 
zamroczyła, zatwardzając serce do okrucień= 
stwa, tu się wykszlałlowała wielką, pełną god- 
ności i słodyczy. Zabobon, niegdyś tyran ` 
zdolności ludzkich, tu, jak się zdaje, najczyn- 
niej dopomógł do najswobodniejszego ich roz- ` 
winięcia ; podniósł szlukę co go zdobiła i zbo- 
żyszcz potworzyły się ideały. i 
Jakkolwiek atoli Grecy pod względem u- 
czucia wszystkiego co jest pięknóm, a nawet 
w. filozofii moralnej, do wysokiego podnieśli 
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się stopnia, wszelako kullurze ich nie mo- 
żemy przypisywać wyższego charakteru, prócz 
oczyszczonej,  uszlachelnionej zmysłowości. 
Rozumie się samo przez się, iż to w cało- 
ści i w wielkich rozmiarach uważać należy. 
Pojedyncze, niepewne przeczucia Filozofów, 
zabłyski poetyckich uniesień, slanowią wyją- 
tek. Człowiek nie może się całkiem od nie- 
skończoności odwrócić, zawsze niejakie po- 
wracające wspomnienia o utraconej duchownej 
ojczyznie ponawiać się będą; lecz tu idzie 
o główny kierunek w jego usiłowaniach i 
dążeniach. 

Religija jest główną zasadą ludzkiego bytu. 
Jeśliby podobna było człowiekowi, zaprzeć 
się wszelkiej religii, nawet niewidomie obja- 
wiającej się i pomimowolnej, wówczas cały 
stałby się powierzchnią, bez wewnętrznej 
isloty. Skoro zaś ten główny śrzodek zostaje 
z miejsca ruszonym, następnie i cała działal- 
ność sił umysłowych i ducha, inny przyjąć 
musi kierunek. 

Tak się właśnie stało w Europie nowo- 
żytnej, przez wprowadzenie Chrześcijaństwa, 

Wizerunki. N. 2. ć 3 
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Ta równie wzniosła jak dobroczynna religija, 
wyczerpany i upadły świat starożytny, na- 
nowo odrodziła; stała się przewodniczącą za- 
sadą w dziejach nowożytnych narodów ; i do- 
piero jeszcze, chociaż niektórzy zuchwale mnie- 
mali się bydź wolnymi od niej, w rozważa- 
niu atoli wszystkich rzeczy ludzkich, wię- 
cej daleko jej wpływem się powodują, niż 
sami o tém wiedzą. 

Wraz z Chrześcijaństwem, najbliżej na 
kulturę Europy, od początku wieków śrze- 
dnich, pokolenia germańskiego szczepu pół- 
nocnych zdobywców , w wyrodniałym rodzaju 
ludzkim, nowy popęd życia obudzając, sił- 
ny wpływ wywarły. Surowa natura półno- 
cy, więcej wglębia człowieka w samego siebie; 
co zatóm zmysły tracą na pełaćm gry i swo- 
bodnóm rozwinięciu, to przy szlachelnćm u- 
sposobieiu umysł na głębokości zyskuje. Zląd 
wynikła szczera serdeczność, z jaką staro- 
niemieckie ludy przyjęły chrześcijaństwo; ni- 
gdzie ono tak w głąb nie przeniknęło, tak silnie 
ezynućm nie pozostało ize wszystkiemi uczu- 


ciami ludzkiemi, tak ściśle się nie zjednoczyło. 
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Z surowego lecz wiernego ducha boha- 
tyrskiego pólnocnych zdobywców, połączo- 
nego Z chrześcijańskiemi wyobrażeniami, po- 
wstała rycerskość, której cel na tém zależał, aby 
siłę oręża , przez śluby za święle poczytywane, 
zawściągnąć od wszelkich „dzikich i nikcze= 
mnych nadużyć przemocy, W jakie tak ła- 
two wpada. 

Do cnoty rycerskiej przyłączył się nowy 
i skromny duch miłości, jako uniesione od- 
dawanie hołdu, prawdziwej zacności kobiet, 
czczonej jak wieniec człowieczeństwa, która 
przez samę religiją, pod obrazem dziewicze- 
go macierzyństwa wystawiana, wszystkie ser- 
ca napełniała tajemnicą spodziewanego wyż- 
szego dobra. 

Ponieważ chrześcijaństwo, nie przestając, 
jak cześć bogów starożytnych pogaństwa, na 
pewnych zewnętrznych obrządkach, nad wszy- 
stkiemi najskrytszemi wzruszeniami, w we- 
wnętrznej części człowieka, panowało; przeto 
uczucie moralnej godności, w granicach ho- 
noru; znalazło dla się miejsce: obok reli- 
gijnej, ukazała się świecka nauka obycza- 
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jów, często pierwszej przeciwiąca się, lecz leż 
tak z nią ściślezwiązana, iż nigdy nie oglądała 
się na skulki, lecz bezwarunkowie uświęcała 
zasady działania, jako prawdy wiary, nad 
wszelkie roztrząsania dociekającego rozumu, 
wzniesione. 

Rycerskość, miłość i honor, wraz z sa- 
mą religiją, są przedmiotami naturalnej poe- 
zyi, jaka w wiekach śrzednich, 'w niezwy- 
czajnie obfilej: pełności, się wylała i poprze- 
dziła daleko szluczniejsze wykszlałcenie du- 
cha romantycznego. Wiek ten miał także 
swą mitologiją, składającą się z bajecznych 
podań rycerskich i legend, lecz jej cudo- 
wność i heroizm, były zupełnie przeciwne 
panującym w mitologii starożylnej. 

Niektórzy myśliciele, podobnież pojmu- 
jący istotny charakter nowszych i tak samo 
go wyprowadzający , istotę poezyi pólnocnej 
zakładali na melancholii: prawdziwości lej 
uwagi, po ścisłóm rozważeniu, nie zarzucić 
nie można. 

U Greków natura ludzka przestawała na so- 


bie i nie przeczuwając, nie czując braku, ża- 
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dnej innej nie pragnęła doskonałości nad tę, 
jakiej własnemi siły dostąpić mogła. Wyż- 
sza mądrość nas uczy, iż ludzkość przez do- 
puszczenie się wielkiej winy, ntraciła pier- 
wiasikowe, przeznaczone dla niej miejsce; że 
całóm jej ziemskiego bytu jest powołaniem, ku 
niemu usilnie kierować się, czego atoli sama 
sobie zostawiona dokonać nie jest w stanie. 
Owa zmysłowa religija starała się tylko o 
zewnętrzne, przemijające dobra; nfeśmiewlel- 
ność duszy, o ile w nię wierzyła, przesu- 
wała się w ciemnej. dali, jak cień, jak nie- 
pewne marzenie, w czuwaniu podezas jasnych 
dni życia. Podlug wyobrażeń chrześcijańskich, 
wszystko w tym względzie na opak poszło: 
rozglądanie się w nieskończoności, zniosło 
granice skończoności; życie stało się światem 
cieni i nocą, i nie wprzód jak po za docze- 
snym, wschodzi dopiero wieczny dzień isto- 
tnego bytu. Taka religija, przeczucie We 
wszystkich tkliwych sercach drzemiące, musi 
do jasnego obudzić wyobrażenia, że my tu 
napróżno dążymy do nieosięgnionej szczęśli- 
wości, że żaden przędmiot zewnętrzny , ni- 
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gdy całkowicie duszy zapełnić nie zdoła, że 
wszelkie roskosze, płonnóm i mijającóm są 
tylko złudzeniem. Kiedy zaś dusza, jak w po- 
sępnych stepach wygnania, wiecznie trawi 
się pragnieniem, wzdychając do dawnej oj- 
czyzny, która się już obcą dla niej stała, ja- 
kimże innym tonem pieśni jej brzmieć mogą, 
jeżeli nie melancholji? "Tak też jest właśnie; 
poezyja starożylnych była poezyją posiada- 
nia; nasza jest wyrazem tęsknoty; tamta sil- 
nie się sadowi na gruncie teraźniejszości, ta 
się niepewnie kolysze między wspomnieniem 
a przeczuciem. Nie można przez to wyo- 
brażać, iżby się już wszystko zlewało w je- 
dnolonne uskarżanie się, lub że melancholija 
wszędzie przemaga. Jak w rzeźwóm i weso- 
lém zapairywaniu się na świat Greków, mogła 
atoli powstać surowa twagedyja, tak też z tego 
co się powyżej opisało wynikła poezyja ro- 
mantyczna, przez wszystkie tony, aż do naj- 
radośniejszych, mogła przechodzić; jednakże 
zawsze w czćmszś, słowy nie wyrażonćm, nosi 
ślady swego począlku. WW ogólności uczucie 


u nowszych jest głębsze, fanlazyja więcej 
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nadziemska, myśl wydatniejsza. Bez wątpienia, 
zbiegają się wzajem granice w naturze i rzeczy 
nie tak się wyraźnie oddzielają, jakby, nale- 
Żało, aby dosadne o nich uczynić pojęcie. 

Tdealem Greckim ludzkości, była zupełna 
zgodność i wymierność wszystkich sił, natu- 
ralna harmonija. * Przeciwnie nowożytni do- 
szli do objawiającego się wyraźnie wewnę- 
wznego rozdwojenia, jakie przypuszczanie 
podobnego idealu czyni niepodobném; ztąd 
ich poezyja sili się dwa te światy nas dzie- 
lące, duchowny i zmysłowy, wzajem zbliżyć 
i zlać nierozerwanie w jedno. Zmysłowe wra- 
ženia przez ich tajemniczy związek z wyż- 
szemi uczuciami, stają się wielkiego znacze” 
nia; przeciwnie duch swe przeczucia, lub. 
niewyrażone swe widzenia w nieskończoności, 
slara się wystawić w zewnętrznych obrazach, 
do zmysłów: mówiących. A : 

W greckiej sztuce i poezyi, jest pierwia- 
stkowa niewidoma jedność formy i materyi; 
w nowożytnej, o ile ona pozostaje wierną swemu 
właściwemu duchowi, daje się widzieć głębsze 


przeniknienie się ich wzajem, jak dwóch prze- 


40 


ciwnych rzeczy. Pierwsza, założenie swe do 
wykończenia rozwiązała; druga zapędom swym 
w nieskończoność, tylko przez przybliżenie 
się może zadosyć uczynić i'z przyczyny 
niejakiego pozoru próżnego kuszenia się o 
wykończenie, na szwank zdaje się bydź wy- 
stawioną. $ 

Zadalekobyśmy się posunęli, gdybyśmy 
w pojedynczych sztukach, w archileklurze, 
muzyce,malarstwie (właściwej skulplury nowo- 
żytni nie mieli), usiłowali glębiej zbadać wska- 
zane znaki różnicy, odmienny ich charakter 
od sztuk starożytnych i zastanawiać się nad 
ich wzajemnćm dążeniem. 

Nie możemy tukże tu ściślej rozważać ro- 
dzajów iform poezyi romantycznej w powsze= 
chności, lecz musimy się zwrócić do naszego 
przedmiotu, do szluki i lileralury dramaty- 
cznej. Podział ich, jak i innych oddziałów 
sztuki, na starożylne i romantyczne, wska- 
zuje drogę jakąśmy obrali. 

Naprzód zamierzamy mówić o słaroży- 
tnych; polóm o ich naśladowcach, prawdzi- 


wych lub mniemanych naśladowcach pomię- 


41 

dzy nowożytnymi; nakoniec o tych poetach 
z liczby ostatnich, którzy nie przywięzując 
się do wzorów starożytnych, albo nawet z u- 
myslem odstępując od nich, wlasnym puścili 
się torem. : 

Pomiędzy starożylnymi dramatycznymi pi- 
sarzami, Grecy właściwie pierwsze trzymają 
miejsce. Rzymianie pod tym względem za cza- 
SÓW pierwiastkowych byli tylko tłumaczami 
Greków, potóm naśladowcami i nie zawsze 
szczęśliwymi naśladowcami. Nadto, niewiele 
się co po nich dochowało. Zpomiędzy ludów 
nowożytnych, dążenie starożytną scenę przy- 
wrócić i jeśli podobna ją udoskonalić, naj- 
czynniej się ukazało u Włochówi Francuzów. 
Mniej lub więcej i u innych, mianowicie 
w poźniejszych czasach, zdobywano się na po- 
jedyncze usiłowania w rodzaju tragicznym; 
co się albowiem tycze komedyi, powszechnie 
stawała się panującą forma lego rodzaju, jaka. 
„się w szlukach Plauta i 'Terencyusza znaj- 
dowała. Z przedsiębranych nasladowań i zu- 
pełnego zastosowania się do starożytnej tra- 
gedyi, scena tragiczna Francuzów, ze Wszy- 
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stkich jest najświetniejszćóm zjawiskiem, jakie 
największą sławę pozyskało, a ztąd na baczną _ 
uwagę zasluguje. Do nich się przymykają 
nowsi pisarze Włoscy, jak np. Metastasio 
i Alfieri. Drama romantyczne, jakiego mó- 
wiąc dokładniej nie można nazwać ani tra- 
gedyją ani komedyją w znaczeniu slarożyt- 
nych, tylko u Anglików i Hiszpanów stało się 
narodowóm, i w jednejże prawie epoce, więcej 
jak ma dwa wieki przed naszemi czasy, tu 
przez Szekspira, tam przez Lopez de Wega, 
kwitnąć poczęło. 

Scena Niemiecka jest najmłodszą ze wszy- 
stkieh; doświadczyła ona rozmaitych działań 
i wpływu ińnych,-co ją w tym zawodzie wy- 
przedziły; przeto najwłaściwiej będzie, do 
niej na oslalek przystąpić, aby należycie po- 
znać i dotychczasowy jej kieranek i widoki, 
jakie na przyszłość dla niej otworzyćsię mogą. 

Kiedy zamierzam przebiedz dzieje Grec- 
kiego i Rzymskiego, potem Włoskiego i Fran- 
cuzkiego, nakoniec Angielskiego i Hiszpańskie- 
go teatu, w niewiele godzin na te lekcyje po- 


święconych, rozumie się samo przez się, iż tylko 
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krótki rys podać mogę; obejmujący istotne 
rzeczy, Z ogólnych stanowisk rozważane. 
Chociaż się zaś do jednego rodzaju poezyi 0- 
„graniczam, zawsze atoli ogrom materyjałów 
jest nie do obejrzenia, a znowu toż samo 
byłoby, gdybym jeden tylko podrzędny wy- 
brał gatunek. Możnaby się na śmierć zaczy= 
tać, rozbierając tylko intermedyja. W zwy- 
czajnych historyjach literatury, poeci jednego 
języka i jednego rodzaju, bez żadnej różnicy; 
obok siebie się stawią i wyliczają się, ledwie 
nie tak, jak Assyryjscy lub Egipscy Królo- 
wie w dawnych powszechnych historyjach. Są 
ludzie, co nieprzezwyciężoną mają namiętność 
do tytułów ksiąg i słusznie możnaim pozwolić, 
niech pommażają ich liczbę, pisząc nowe dzieła 
o samych tytułach ksiąg. Lecz lo tak jest 
właśnie, jak gdyby w opisie bitwy starano 
się wymienić nazwiska wszystkich żołnierzy 
w zbrojnych zastępach i szeregach walczących, 
kiedy tam mówi się tylko o dowódzcach i a 
tych, co świetnemi wsławili się czyny. Po- 
dobnież i wielkie zwycięztwa, w stanowczych 
bitwach ducha ludzkiego , jeśli tak rzec się 
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godzi, tylko niektórzy genijalni bohatyrowie 
odnosili. Ztąd historyja rozwijania się sztuki 
i rozmaitych postaci jakie przyjmowała, w sa- 
mej charakterystyce, nie może bynajmniej 
przedsiawić wielkiej liczby twórczych umy- 
słów. $ 

Nim zaś do samej historyi podług zało- 
Żonego planu przystąpiiny, nieodbicie jest 
polrzebną, pokrólce wyłożyć żasadnicze po- 
jęcia o tém, co rozumiemy przez wyrażenią 
dramatyczne, teatralne, tragiczne i komiczne. 

Co się zowie dramatycznóm? Odpowiedź 
na lo pylanie może się wydawać dla wielu 
bardzo łatwą: gdzie wiele osób wyprowadza 
się mówiących i gdzie poeta we własnej osobie 
glosu nie zabiera. "To jednak jest tylko pier- 
wszym warunkiem formy, która jest formą 
dyalogu czyli rozmowy. Kiedy osoby wpraw- 
dzie myśli i uczucia wzajem sobie wyrażają, 
lecz żadnej przemiany we spóllowarzyszu nie 
sprawują, kiedy obie w końcu w takim stanie 
umysłu się znajdują, w jakim były przy roz- 
poczęciu sceny; rozmowa przez treść swoję 
może bydzź uwagi godną, lecz nie obudza by- 
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najmniej interessu dramatycznego. Jasno to 
okażę na spokojnym, nie dla sceny przezna- 
czonym rodzaju dyalogu filozoficznego. Gdy 
u Plalona Sokrates, nadętego sofistę Hippiasa 
zapytuje, co jest pięknóm i ten zrazu płytką 
odpowiedzią wręcz się odcina, lecz potém 
w matnią uwikłany zarzutami Sokralesa, musi 
odstąpić pierwszego twierdzenia i rzncającsię do 
innych wyobrażeń, nakoniec zawstydzony i roz- 
guiewany wyższością mędrca, klóry mu do- 
wiodł jego nieświadomości, z pola ustępuje, 
rozmowa ta nie tylko pod względem filozofii 
ucząca, jeszcze zajmuje jak małe drama. I 
dla tego właśnie ten pełen życia ruch w dzia- 
aniu myśli, to z podniesioną ciekawością o- 
czekiwanie rozsirzygnienia sporu, słowem 
dramatyczność, słusznie uwielbiają w rozmo- 
wach Platona. 

Ztąd już można brać miarę o wielkim 
interessie poezyi dramatycznej. Czynność jesę 
prawdziwćóm używaniem życia, ba nawet sa- 
mém życiem. Tylko bierne zadowolenia lekko 
kołysząc, mogą w nas uspić duszę z pewną 
roskoszą; lecz skoro nie mą wewnętrznego 
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poruszenia, wnet nuda wdzierać się poczyna. 
Ludzie w większej części, już przez swe po- 
łożenie , lub też že niezdolni do niezwyczaj- 
nych wysileń, są zacieśnieni do szczupłego 
zakresu nic nieznaczącej działalności. Dni 
ich powtarzają się podług usypiającego pra- 
wa zwyczaju, Życie nieznacznie się posuwa 
iz rwisiego potoku, wezbranego namięlnościa- 
mi młodości, staje się stojącćm bagnem. Dla zby- 
cia się niemiłych wrażeń z tej przyczyny dozna- 
wanych, szukają roztargnienia w zabawach 
wszelkiego rodzaju, zawsze polegających nado- 
wolnie wybranóm, z trudnościami walczącóm, 
lecz łaiwóm zajęciu się. Ze wszystkich zaś 
zabaw, gra dramatyczna niezaprzeczenie jest 
najwięcej zajmującą. Widzimy działających, 
kiedy sami do znakomitych 'działań wystą: 
pić nie możemy. Najwyższym przedmiotem 
ludzkiej działalności jest człowiek; w drama- 
cie zaś widzimy ludzi w przyjaźnóm lub nies. 
przyjacielskićm działaniu, względem siebie, 
swemi siły mierzących się, patrzymy, jak 
rozumem obdarzone i moralne isloty, przez 


swe mniemania, myśli i namiętności, wzajem 
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ma siebie działają, stanowczo wpływając na 
twierdzenie zobopolnych stosunków. Sztuka 
poety, wyłączając wszystko co do istoty rze- 
czy nie należy, co w rzeczywistóm, codzien- 
ném życiu, nieoddzielne od -potrzeb i spraw 
drobnych z nićm związanych, opoźniałoby 
tylko postęp istotnego działania, umie obu= 
dzać uwagę, skupiając interes, żywo powię= 
kszający wytężone oczekiwanie, w jednym 
głównym punkcie. Tym sposobem przedsta= 
wia nam odmłodzony obraz życia, jakby tre= 
ściwy wyciąg Z tego, co jest ruchliwóm i 
ciągle się posuwającóm, w ludzkim bycie. 
Nie dosyć tego. Już w ożywionóm ust- 
ném opowiadaniu, starają się wprowadzać 
często mówiące osoby, zmieniając przytóm 
ton i głosy. Lecz przerwy, jakie opowiada- 
nie w naoczności opisywanych wypadków, 
zostawuje, zapełnia opowiadacz malowaniem 
towarzyszących działań, lub innych przy= 
padków we własnóm imieniu. Nie ucieka się 
do tego pomocniczego śrzodka pisarz. dra- 
matyczny, gdyż daleko dogodniej ku temu 
może użyć następnego wynalazku. Wymaga 
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on, aby każdą ze współdziałających osób, 
przedstawiał rzeczywisty człowiek; aby co do 
płci, wieku i postaci, ile możności odpawia- 
dał przypuszczanym charaklerom w wymy= 
ślonej przezeń osobie, aby wszystkie jej przy- 
mioly i własności uosil na sobie; aby do każ- 
dej mowy, łączył odpowiedny lon głosu, wy- 
raz twarzy i jesta przedstawiając zewnętrzne 
działania, które aby się stały zrozumialszemi 
dla słuchaczów , potrzebują opisania. Nadto, 
owi reprezenianci istot jegó wyobraźni, winni 
są ukazywać się w ubiorach stosownych do 
slanu, wieku i kraju, częścią, aby się bar- 
dziej do nich upodobnić, w części zaś, iż 
w samej odzieży, jest coś charakterystycz- 
nego. Nakoniec chce on mieć, aby widziano 
miejsca olaczające, w których podług jego 
fikcyi, działanie zaszło, podobneż i odpo- 
wiadające opisywanym okolicznościom, po- 
nieważ i to się przykłada do wystawie- 
nia jakby naocznóm działania: przenosi 
on je na scenę. To prowadzi nas do wy- 
obrażenia żeaźru. Widoczna jest, iż w for- 
mie poezyi dramatycznej, tojest w przedsta- 
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wowaniu działania przez rozmowy, bez ža- 
dnego opowiadania, warunek teatru, jako nie- 
odbicie potrzebnego jej uzupełnienia, daje się 
wyraźnie widzieć. Przydajmy do tego, iż 
_ są dziela dramatyczne, pierwiasikowie od au- 
łorów dla sceny nieprzeznaczone, które na 
teatrze nie zrobiłyby wielkiego effektu, cho- 
ciaż się z zadowolnieniem czytać dają. Wąt- 
pię wszakże azali na tym, który nigdy sce- 
ny nie widział, lub żadnych o niej opi- 
sów nie słyszał, polrafią one tak silne, jak 
na nas uczynić wrażenie; bowiem jużeśmy 
przywykli czytając dzieła dramatyczne, wraz 
sobie i przedstawienie ich wyobrażać w myśli. 

Wynalazek szluki dramatycznej i tealru, 
zdaje się, iż nieopodal od siebie sloją. Czło- 
wiek ma wielką skłonność do mimiki, gdy 
się żywo sławiąc w położeniu, uczuciach i 
namiętnościach innych, czyni się do nich po- . 
dobnym nawet mimowolnie, co do zewnę- 
trznej postaci. Dzieci ciągle porzucają wła- 
sną osobę; dla nich ulubioną jest zabawą 
przedstawiać slarszych, gdy im sposobność 
miały się przypatrzyć, lub też co im w o- 

Wizeruriki. N. 2. > 4 
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czy wpadłe, i przy szczęśliwej łatwości ich 
wyobraźni, wszystko się im przyda, aby z o- 
dróżniającemi znakami przyjętych godności, 
bądź to ojca, bądź nauczyciela, bądź Króla, 
w kłamanej wystawić: postaci. Aloli jedyny 
śrzodek do wynalezienia sztuki dramatycznej, 
tojest aby mimiczne początki i ułamki z to- 
warzyskiego życia wyosobniwszy, postawić na 
przeciw siebie w skupionej» massie zebrane, 
u wielu narodów nie miał miejsca. WV do- 
, kładnych opisach starożytnego Egyptu u He- 
rodola i u innych, nie przypominam aby 
można było natrafić na ślady tego. Prze- 
ciwnie zaś Etruskowie, w wielu względach tyle 
do Egypcyanów podobni, już mieli szluki 
teatralne, i co dosyć jest dziwną, etruskie prze= 
zwisko aktora Ażsżrzo utrzymało się w žy- 
jących językach aż (do nowszych czasów. 
Na wschodzie, ludy Azyi zachodniej, Ara- 
bowie i Persy, przy tak bogatej lileraturze 
poetycznej, nie znają żadnych dramatów. Ró- 
wnież i Europa ich mie miała w wiekach 
śrzednich; za wprowadzeniem Chrześcijań= 
stwa dramata Greków i Rzymian poszły w za- 
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pomnńienie, po części, iż odnosiły się do po- 
gańskich przedstawień, w części, iż się wsro- 
motną wyrodziły niemoralność, i potem przez 
lat blisko tysiąc one się nie pokazywały. Je- 
szcze we czternastym wieku w Bokacyuszu, 
który, nam dokładnie cały skład życia to- 
warzyskiego maluje, nie znajdujemy „śladu 
sztuk teatralnych. Zamiast tego miano tylko 
Conteurs, Menestriers i Jongleurs, (baja- 
rzy, opiewaczów miłości i kvotofilnych ku- 
glarzy). Zi drugiej strony, żadną miarą przy- 
puszezać nie można, iżby wynalazek sztuki dra- 
- matycznej raz tylko w świecie dokonanym 
został, poczóm od jednego do drugiego ludu 
przechodził. Żeglarze Angielscy, świat do- 
‘kola oplywający, opisują, iż u wyspiarzy o- 
ceanu połudiiowego, którzy w umysłowych 
zdolnościach i ukształceniu na tak nizkim 
jeszcze stopniu kultury zostają, widzieli je- 
dnak niekształlne widowiska, w których zwy- 
czajne wypadki życia dla krotofili były u- 
dawane. Przechodząc do drugiej ostaleczno- 
ści, widzimy, iż u ludu, od którego może 
wszystka kultura rodu ludzkiego wzięła po- 
4% 
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czątek , u Indyan, były już dramata, daleko 
wcześniej nim się wpływ obcy i do nich roz- 
ciągnął. Mieli oni, jak to niedawno, w Eu- 
ropie stało się znanćm, bogalą literaturę dra- 
małtyczną, której wiek wyżej nad dwa ty- 
siące lat sięga. A liczby ich dramatów (Na- 
taks), jak probkę znamy dotąd tylko piękną 
Sakontalę , która przy obcym klimatycznym 
kolorycie w budowie ogółu, tak ma uderza= 
jące podobieństwo do naszego dramatu ro- 
mantycznego, iż możnaby mieć podejrzenie, 
azali Uumacz Angielski Jones z wyłącznej 
skłonności do sztuk Szekspira, nie starał się 
o to podobieństwo, gdyby i inni uczeni, nie 


stwierdzili wierności jego przekładu. Za: 
złotych czasów Indyi, przedstawianie owych 


Nataks, bawiło świetny dwór Królewski 
w Delhi; w pośrzód powszechnie w rozmaity 
sposób trapiącego ucisku, zdaje się, iż lam 
zupełnie teraz szluka dramatyczna upadła. 
Przeciwnie Chińczycy mają swój tealr naro- 
dowy, w każdym względzie jak wnosić na- 
leży istniejący; a nie wąlpię, iż w przy- 
puszczaniu dowolńych prawideł iścisłóm prze- 
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strzeganiu nic nieznaczących przyzwoitości 
najpoprawniejszych Europejczyków prześci- 
gnęli. — Kiedy po uplynieniu wieków śrze- 
dvich, na nowej Europejskiej widowisk sce- 
nie, w pięlnastćm stoleciu, ukazały się sztuki 
allegoryczue i duchownej treści, nazwane mo- 
ralnościami i mysterjami, stało się to bez 
najmniejszego wpływu dramatów klassycz- 
nych, które dopiero poźniej, powszechniej 
znane bydź poczęły. W owych grubych, 
niekształtnych początkach, krył się zaród 
dramatu romanlycznego, jak oddzielnego i wła- 
$ciwego wynalazku. 

Przy lém wielkiém upowszechnieniu za- 
baw teatralnych, nie mało jest dziwną, jak 
w równymże stopniu twórczym duchem u- 
posażone narody, co do talentu dramatycz- 
nego, daleko od siebie się znajdują , tak, iż 
talent ten zdaje się bydź czómsiś wyłącznie 
właściwóm, od daru poezyż w powszechno- 
ści istolnie różnóm. Różnica w tym wzglę- 
dzie Greków i Rzymian, dziwić nas nie może, 
ponieważ Grecy byli całkiem szlukom odda- 
nym, Rzymianie zaš praktycznym, do wo- 
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jen i polityki stworzonym ludem. *U osta- 
tnich sztuki piękne były wprowadzone, tylko 
jak zgubne wyrodzenie wzmagającego się i 
w nich upodobania szukającego zbytku. zby= 
tek się zaś ten tak niesłychanie co do teatru. 
szerzył, iż wkrótce doskonałość istoly rzeczy 
piękrzące dodatki pochłonęły. I między Gre- 
kami także talent dramatyczny nie był po- 
wszechnym: w Atenach wynaleziono teatr i 
tam wyłącznie pracowano nad jego udosko- 
naleniem. Dramata doryckie Epicharma, nie 
wielki w tym względzie stanowią wyjątek. 
Wszyscy wielcy pisarze dramatyczni zpo- 
między Greków, w Altyce życie odebrali i 
w Atenach się ukształcili. Jakkolwiek zaś da- 
leko naród Grecki się rozszerzył i z równóm 
szczęściem wszędzie prawie podnosił szluki 
piękne, atoli za granicami Alen, tylko pło- 
dom sceny Altyckiej się podziwiał, nie mo- 
gac z nią się o pierwszeństwo ubiegać. 
Niezwyczajnie zadziwiającą jest w tym 
względzie wielka różnica między Hiszpanami, 
a ludem sąsiednim pokrewnym co do pocho- 
dzenia i języka, Portugalczykami. Hiszpani 
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posiadają niezmiernie bogatą i rożległą lite- 
raturę dramatyczną; ich pisarze dramatyczni, 
co częstokroć więcej nad slo sztuk wydawali, 
równają się W obfitości Grekom. Jakkolwiek 
zaś o nich sądzić będziemy, nikt im nie może 
odmówić niepospolilej zdolności wynalazku, co 
stwierdzono mmogiemi fakty, gdy. Włosi, 
Francuzi, Anglicy wielce korzystali z dowci- 
pnych utworów Hiszpanów; często nie Wy- 
mieniając źrzódel. Przeciwnie Portugalczycy» 
w innych rodzajach poezyi ubiegający się o 
lepszą z Hiszpanami; nie w tym względzie 
nie wydali, nigdy nawet narodowego teatru 
nie mieli, przestając na widowiskach dawa- 
nych przez wędrownych Hiszpańskich. akto- 
rów, tak, iż na scenie wolą słyszeć obcy dya- 
lekt, którego bez nauki rozumieć nie mo- 
žna, niż sami mieliby wynaleźć , lub przynaj- 
mniej przetłumaczyć i naśladować utwory 
innych. ; 

Pomiędzy wielą talentami do sztuk i lite- 
ralury u Włochów, dramatyczny bynajmniej 
nie jest w nich górującym., co. zdaje się; iż 
odziedziczyli po Rzymianach, równie jak 
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wrodzony ich wielki talent mimiczny do 
krotofilnego figlarsiwa, od najdawniejszych 
czasów pochodzi. "Tak zwane naprędce v- 
łożone fabulae Altelanae , jedyna pierwiast- 
kowa i właściwa Rzymianom forma drama- 
tyczna, pod względem planu, nie były zape- 
wne doskonalsze od znanej pod lém nazwi- 
skiem commedia dell'arte, komedyi impro- 
wizowanej, gdzie maski role przedstawiały; 
w starożylnych salurnaljach, jak wnosić się 
godzi, zawiera się początek teraźniejszego 
karnawału, całkiem włoskiego wynalazku. 
Zląd leż od Włochów wyszły pierwiasikowie 
opera i balet; zabawy teatralne, w których 
znaczenie dramatyczne niższe trzyma miej- 
sce od muzyki i tańców. 

Jeżeli duch Niemiecki w sztuce dramaty- 
cznej rozwinął się nie z taką pełnością i ła- 
twością, jak w innych częściach lileralury, 
pochodzić to może od usposobienia i pra- 
wdziwych własności. Niemcy są narodem 
spekulacyjnym, tojest pragną islolę wszyst- 
kiego, czóm się zajmują, zgłębić do gruntu 
pilaćm zastanawianiem się. I dla tego nie są: 
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dosyć praktycznymi; albowiem, aby raz po- 
stanowić i zabrać się do działania, potrzeba 
nakoniec mieć przekonanie, iż dostatecznie 
rzecz poznaliśmy, nie zaś ciągle zwracać się 
do zgłębiania teoryi swego założenia; polrze- 
ba nadlo obwarować się w pewnej jedno- 
stronności pojęcia. VV ulworzeniu i kiero- 
waniu dramalu duch praktyczny winien jest 
przewodzić: nie pozwala się poecie dra- 
matycznemu mieć się za nalchnionego; musi 
on najprosiszą drogą do celu swego zmierzać; 
Niemiec zaś lak łalwo na drodze traci cel 
z oczu. Dalej, w dramacie narodowość naj- 
silniej powinna się przebijać; niemiecka zaś 
narodowość lak jest skromną, iż nie śmie 
wystąpić; ze szlachelnóm usilowaniem po- 
znać i przyswoić wszyslko, co gdzieindziej 
jest dobróm, często się łączy lekce ważenie 
swej warlości. Zląd scena niemiecka co do 
formy i treści, bardziej niżliby należało, 
doznawała obcego wplywu. Slaraniem zaś 
jej nie ma bydź, aby tylko biernie, Grecki 
lub Francuzki, Hiszpański lub Angielski te- 
atr naśladując powtarzała, lecz usiłować po- 
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n . a . * 13 r, » a 
winna, jak mi się widzi, wynaleźć formę, 


któraby zawierała w sobie wszystko, co jest 
prawdziwie poetyckićm w owych formach, 
z wyłączeniem lego, co się. opiera na, do- 
wolnej, zwyczajem uchwalonej ugodzie; wires 
ści zaś, winna narodowość niemiecka najsil- 
niej przemagać. | 


59 


ZACHARJASZ WERNER. 


Gmi mistyczny i genjusz dramatyczny, 
wzajem zdają się od siebie przeciwnym od- 
_dalać charakterem. Drama jest działaniem. 
Mistycyzm niszczy działanie. Przezeń rze- 
czywiste fakta życia, slają się znamieniem, 
zasłoną skrywającą górne strefy. Dla poety 
dramatycznego polrzeba namiętności ludzkich, 
wypadków rzeczywistych lub podobnych do 
prawdy; mistyk je od siebie oddala, odrzuca 
i niweczy rzeczywistość: tron jego wznosi 
się wśrzód wysokich pojęć, na promieniach 
tego bozkiego i odwiecznego światła, źrzódła 
wszelkiego życia i wszystkiej bytności. Zie- 
mia, ludzie ją zamieszkujący, ich dzikie za- 
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pędy, uniesienia gniewu i nienawiści stano- 
wią materyały dla sceny. Świat jakim jest 
do niej należy. Mistycyzmowi zostawuje ona 
świat: jakiego nie ma, lub klórego jeszcze nie 
znamy. Rodzaj liryczny najslosowniejszy do 
tych uniesień duszy ku wieczności, będących 
żywiołem dla mistyka, nie jest właściwie dra- 
malycznym; tylko zręcznćm i godnćm po- 
dziwienia zespoleniem tych dwóch przeci- 
wnych żywiołów, nadali Grecy swym dra- 
matom, tchnącym tak silnym inleressem, en- 
tuzyazm liryczny chorów. Dokonali tego 
cudu, z gustem i zupełną harmoniją ich od- 
znaczającemi. Chór, echo liryczne i religij- 
ne uczuć, osób na scenę wyprowadzanych, 
obejmował w królkości wielkie nauki moralne, 
zawarle w działaniu szlukiz po tych walkach’ 
namięlności, po dziwnych zrządzeniach igra- 
jącego ludzmi losu, następował wykład sym- 
boliczny w hymnach pobożnych wyrażony. 
Chór nie ujmował prawdziwego interessu dra- 
małowi; wzniosłość jego religijna, slosująca 
się do zewnętrznych obrzędów religii Helleń- 
skiej, oddanej ubóztwianiu formy i piękności 
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fizycznej, zamykała się w należytych grani- 
cach i nie dosięgała do mistycyzmu, tak właści- 
wie nazwanego, klóry w nicość obraca ma= 
teryją i niszczy formę; istoty, organizm, ży- 
cie takie jak go znamy. 

Przeznaczeniem było nowszych czasów i 
mdziałem narodu, jaki w metafizyce najwięcej 
wygórował, wydać pisarza, ktorego misty- 
cyzm bez granie, probował wlargnąć na scenę. 
Zacharjasz Werner, współczesny Gelego, 
Fichtego, Jean-Paul Richtera, ośmielił się na to 
przedsięwzięcie niepodobne do wykonania. 
Zabłyski geujuszu oświeciły jego zawod, któ- 
rego wypadki niezupelne, nieporządne, do 
zapędności posunione, lecz częstokroć olbrzy- 
mie w dziwnej ich nieskladności, są owocami 
nie mało zasługującemi na uwagę w naszej 
epoce. Jalcząc z przyrodzeniem rzeczy; 
Werner usiłował przeobrazić drama w symbol; 
a wierny przyjętym zasadom tak w życiu jak 
w swych dziełach, ze swego bytu nezyniy 
szczególniejszą komedyją, gdzie mistycyzm 
myśli i zaciekie zapędy działań łączą się, albo 
raczej wzajem się dziwnie ścierają. 
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Był to Werner, gdy: przedstawiony Pani 
Stael w Coppet, poważnie postąpił na przód, 
zwinął okolo wychudłych i nierównych ra- 
mion płaszcz swój błękitny, na którym jas- 
'niał krzyż czerwony i stanąwszy przed Anu- 
torką Korynny, w postawie aklora melodrama- 
tu, wyrzekł w zepsutym francuzkim języku gło= 
sem wołu, gdyby się mu zachciało gruchać, 
te dziwaczne: słowa: oto Pani widzi przed 
sobą professora miłości!! 

Professor miłości, Werner, przywalony 
ciężarem śmieszności, nędzy, ciągłych goryczy, 
skutkiem nierozumnych jego kroków, cynizmu 
"i występnych zdrożności, winien był tej dziw- 


nej mięszaninie, rzeczywistego genjuszu i nie= 


uleczonych słabości, głośne imie, wprawdzie 
nie zbyt zaszczytnej sławy, o którą możnaby 
się ubiegać, lecz dosyć powszechnie znane. 
Jeżeli chwała zasadza się na tém, aby ukazywano 
palcem, jak utrzymywał Perszus. Sat. I. 28. 
Digito monstrari et dicier: hic est! 
tedy można powiedzieć, iż Wetner ze wszy 
stkich ludzi swego wieku, miał największą i 
najzupełniejszą sławę. Na nikogo tak jak nań, 
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nie ukazywano palcem: po jego dziwactwie; 
zabrudzeniu, postaci jakby natchnionego, po 
odzieży śmiesznością rażącej, fizyognomii 
jakby człowieka od czarta nawiedzonego, po 
sposobie postępowania i obyczajach, koleją 
przypominających Dyogenesa, fakira indyj= 
skiego i nałogowego gościa flamandzkiej go- 
spody, łatwo go wszędzie poznawano i mó- 
wiono: oto Werner! 

Dodajmy do tych zewnętrznych ożnak tak 
charakterystycznych, jego przepowiadania, 
nawracania się, fanalyzm histeryczny, scep- 
tycyzm thaumaturgiczny, podróże po całej 
Europie. 1 jakaż dziwaczniejsza osoba wtych 
ostatnich czasach zwracała bardziej cieka- 
wość, szyderskie Żarty i chciwe spojrzenia 
tłuszczy z gębą ziejącą? Wszystkie dzienniki 
brzmiały jego imieniem. Po domach zgro- 
_ madzeń publicznych w Wiedniu, Berlinie, 
w Lipsku, wśrzód kłębów dymu tytuniowego; 
obraz Wernera, parodyja jego szalenśtw , ba- 
wiły studentów, wesoło na krotofili czas pę- 
dzących. W salonach dowcipnisiów, gdzie 
estetyka i herbata sciągają tylu mówiących 
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dobranemi frazesy bez myśli, przesadzano się 
na wyścigi, kto mógł udowodnić, iż znał ów po- 
twór. Wnosić należy, iż opisy te zbyt po- 
wierzchowne, nielrafnie malowały i nie wiele 
były podobne; lekkomyślność i złośliwość, nie 
mało w nich zajmowały miejsca. Lecz przy- 
jaciele Wernera, co go dokładnie znali i mogli 
zgłębić jego charakler, bardziej niżli klokol- 
wiek bądź, znajdowali się w trudnóm poło- 
żeniu. Nienawidzieć go było niepodobna, ciężko 
zaś było uniewinniać jego błędy, gdy wszystko 
skłaniało do podawania go w pogardę; kie- 
dy z drugiej strony, niektóre szczęśliwe wzloty 
charakteru wzbudzały ku niemu przywiązanie. 
To zepsucie obyczajów, wyobrażeń i genjnszu, 
stanowiące cechę wszelkich jego postępków, 
przedstawiało odrażające widowisko. Lecz 
była chęć szczóra w usiłowaniach jego i 
dążeniu ku czystości, od której dziwnym wy- 
padkiem codzień się bardziej oddalał. Wi- 
dziano, jak ten umysł subtelny, Żartki, silnie 
podniesiony, awanturniczy, miotal się wśrzód 
napływu burzliwych myśli poruszających Eu- 
ropę i wrzących w jej łonie; jak się passował 
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z tym oceanem, rzucany falami tylu prze- 
ciwnych systematów, niezdolny trzymać się 
drogi prostej i mężnie przedsięwzięlej; uno- 
szony upędzaniem się za wzniosłym ideałem i 
ubieganiem się za roskoszą zmysłową, nie- 
wolnik mistycyzmu nieskończonego i organi- 
zacyi chciwej prostych i nizkich uciech; skła- 
dający się z dwóch połowic (jeżeli tak po- 
wiedzieć się godzi), nierozumnego zwierzęcia 
i anioła, szybował w górnych strefach nie- 
dościgłych tajemnic i symbolów, nurzał się 
i ginął w sieka swych namiętności; wieczny 
przykład prawdy tych pięknych'i głębokich 
— słów Pascala: Nie jesteśmy ani aniołami ; ani 
nierozumnómi zwierzęłty; kto chce zostać 
aniołem, ślaje się zwierzęciem. 

VV Wernerze widzieć można z odcieniami 
odróżniającemi wiek i kraj w którym Żył, 
pewien rodzaj przesady Jana Jakuba Rous- 
seau. Tém najwięcej grzeszył ten wymowny 
pisarz, iż zbyt często mięszał roskosz zmy- 
sły uwodzącą z roskoszą duszy i nad miarę 
wynosil jednę i drugą, kosztem prawdziwej 
mądrości. Z tego połączenia, wywiązuje się 

Wizerunki. N. 2. 5 
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pewien rodzaj zmysłowości przeniknionej za- 
pałem,, klóra nie jest bez poczyi, wielkości, 
ani: niebezpieczeństw, Filozof ubóztwia na- 
turę i malerją, jak czczą Boga; zginając 
kolana przed własnemi roskoszy i energiją, 
zgłębiając swe boleści i namiętności, z czu= 
łością i przyjemnością godnemi politowania, 
przekszlałcając rozum w enluzyazm gwałto- 
wny i łudząc samego siebie, aby lepiej ze- 
brać w systemal swe uciechy, wpada; bynaj= 
mniej o tém nie Kae. w pewien gatunek 
egoizmu zmysłowego i pałającego, jaki bez 
użytku dlaludzi, będącźrzódłem nieszczęść dla 
pojedynczej osoby.niezdolny do rezygnacyi pod 
ciosami zmiennego losu, wymaga od świata 
i życia doskonałości, tylko wyobraźnią po= 
ścignąć się dającej i nieuchronnie wyradza 
się w mizantropiją ponurą, własnym ogniem 
niszczoną, pełną boleści. W Russie jak w Wer- 
nerze; znajdują się szlachetne uczucia, nie 
wywierające wpływu na rzeczywiste działą- 
nia; silna Żądza cnoty, bez stałości, energii i 
rostropności; gwałlowny popęd ku prawdzie, 
bez spokojności umysłu, nieodbicie potrze- 
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bnej, dla otrzymania i wyjaśnienia jej wyro- 
ków; wewnętrzny ogień, który więcej poże- 
ra, niż oświeca. Rzekłbyś, że to jest świąty- 
nia, gdzie płomień poświęcony, nieudolną roz- 
dęty ręką i chybnie skierowany, same tylko 
zostawił zwaliska, gdzie wszystko przewró- 
‘cilo się w zamęt, zburzenie i spustoszenie. 
"Tłum ludzi pospolitych, mija, i zwracając 
oczy na te wielkie, pokruszone szczątki, za- 
ledwo jednę łzę poświęca tym rumowiskom, 
tym wielkim zdolnościom, które same siebie 
zniszczyły — przedmiot postrachui politowania 
dla świata. 

Werner pod względem sztuki, stoi daleko 
niżej Russa.. Nie rozumiał on samego siebie. 
Nieskładnemu jego sysiematowi brakło łą- 
czącego węzła; jego zmysłowość mistyczna, 
szezytne powtórzenie kwijetyzmu /ZMolżnosa i 
symbolów Templaryuszów , wzbudzała odrazę. 
Nie nie ma zupełnego w tym genjuszu, i jakże 
mogło bydź inaczej? Czołgał się on po ziemi 
i śmiałym lotem wznosił się pod szczyt nie- 
bios. Sceptyk i teozof, zuchwały i słaby; 
imaginacyi wychełznanej i słabego rozumu; 
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natchniony , lecz jak wieszczka, którą wyzie- 
wy na trójnogu opajają i w obłęd wprawują, 
chciał połączyć w potwornym związku to, co 
ziemia ma najbardziej malerjalnego, co na- 
miętności ludzkie mają w sobie najczynniej- 
szego, ztóm, co jest najwięcej elerne i nie= 
dościgłe, w nieobjętych przestworach nie= 
skończonej poezyi. Ascelyk i oddany zmy= 
słowej roskoszy, przyjmując barbarzyńską 
nieskładność mięszaniny tak różnorodnej, dał 
panowanie nad sobą umysłowi-gwałtownemu, 
wielostronnemu , dziwacznemu, zamiast tego 
iżby sam nad nim panował i rządził. Wiele 
trzeba wybaczyć nieudanej otwartości tego 
niepospolitego szaleńca, klóry pewnym będąc 
siebie, lecz w obłąkaniu, często * śmieszny, 
zawsze był dobrej wiary. 

Życie wewnętrzne Wernera, ` byłoby cie- 
kawym przedmiotem  postrzeżeń psycholo- 
gicznych. Sam on tylko mógł je opisać, lecz 
niezdolny do rozwagi, zgłębionych i rozu= 
mowych uwag, nigdyby nie dokonał tego dzie- 
ła, do którego sam jeden posiadał malerjały. 
Nigdy ta dusza burzliwością miotana, nie mia- 
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łaby męztwa siebie rozejrzeć i poddadź pod 
rozbiór. Co się tycze jego życia 'zewnę- 
trznego i czynnego, niesfornej mięszaniny 
błędów, szaleństw i sprzeczności, ono się 
przedstawia postrzegaczowi, jak massa nie- 
spojna Z różnorodnych części i zagadka. bez 
rozwiązania. j 

Fryderyk - Ludwik - Zacharyasz Werner, 
urodził się w Królewcu, 18 Listopada 1768 roku; 
ojciec jego był professorem wymowy i filozofii 
w lamecznym Uniwersytecie, i pełnił także 
obowiązek cenzora dramatycznego, €o dawało 
zręczność jego synowi częstego bywania 
w teatrze, do. którego drzwi mu były otwarte; 
gust jego do widowisk sceny od lego się 
poczyna czasu. Przynajmniej, trudno było- 
by inaczej wytłumaczyć skłonność tego pi- 
sarza do sztuki, od której własny jego ge- 
nijusz i zdolności: jego umysłu zupełnie: go 
oddalały. 

Biedny ten professor i cenzor, ©: którym 
pamięć, tylko przez wzgląd, iż był ojcem 
Wernera, przeszła do potomności, zeszedł 
ze świała w czternaście lat po urodzeniu się 
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syna. Dziecko zostało pod opieką matki, 
która je czule kochała, lecz też i zgubny 
wpływ wywarła na Życie poety.  Kobićta 
podległa cierpieniom hysterycznym, głęboko 
przekonana o przeznaczeniu niebieskićm , do 
jakiego Bóg ją powołał, mniemała, iż jest 
nowóm wcieleniem przeczystej Bogarodzicy, 
nie wątpiąc, iż Zacharyasż VVerner był Shiloe 
zapowiedzianym w Pismie. Osłabionych ner- 
wów, skłonna do melancholii i hypokondryi, 
zaszczepiła w dziecięciu te zarody niezdro- 
wia zabobonnego, które we wnętrznościach 
swych nosiła. Nic większego nie wywiera 
wpływu na życie nasze, nad te pierwiasikowe 
wrażenia, na które nie dają względu. W tym 
to niemowlęcym wieku, od woli matek i karmi- 
cielek tworzą się najpierwsze zawiązki charakte- 
ru. Nie bez przyczyny nad tém się zaslanawiał 
Jan Jakub Rousseau; od tej niedostrzeżonej epo- 
ki poczyna się nasze życie moralne. Pod je- 
dnym dachem, lecz w oddzielnych piętrach 
tegoż samego domu, Żyło dwoje dzieci, z kto- 
rych jedno starsze było od drugiego ośmią 
lat, Werner i Hoffman; oboje karmione i 


71 


hodowane przez dwienieszczęśliwe matki, któ- 
rych cierpienia nerwowe stały się przyczyną 
obłąkania, ukazały się na świecie z niezgló- 
zowanóm piętnem ich wychowania. Zawezasa 
skaziły się ich wyobrażenia, a młode głowy 
ogniem się zajęły; niewezwyczajeni do po- 
rządku i wytrzymałej uwagi, nie mieli żadnej 
ochrony od przypadków życia przyszłego. Pe- 
wien rodzaj upojenia fantastycznego od ko- 
lebki im zaszczepiono, wyssali je z mlekiem, 
i ani genijusz, ani ichpowodzenie, nie zdo- 
łały zeń uleczyć. 

Za wiekiem dziecinnym, tak politowania 
godnym, nastąpiła młodość rozwiązła, nie- 
porządna, bez celu. Werner sposobit się do 
wstąpienia w zawód prawoznawstwa, lecz 
nauki jego były nieporządne; zmieniając co- 
rok miejsce pobytu, pociągany i gluszony 
zgielkiem miast wielkich w jakich bawił, ko- 
leją mieszkając w Berlinie i w Warszawie, 
ciągle odłużony , w trzydziestym trzecim roku 
życia porzucił dwie żony przez rozwód pra- 
wny i szukał trzeciej. Utracił dobre: imie, 
zdrowie jego było nadwerężone, edukacya 
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niezupelna. Ścigali go wierzyciele i nim do- 
sięgnął połowy życia, już przeżył swe na- 
dzieje i patrzał na własne ruiny. 

Było to straszliwe położenie: położenie 
wspólne Rousseau, Bajronowi i wielu innym 
sławnym mizantropom. Entuzyazm błędny 
i tajny ożywia ich jeszcze wśrzód ich zgry- 
zot i upadku. Strawiwszy w ciągłych roz- 
targnieniach, w wylaniu się na zbytki, lub 
w wysłępku, najświelniejsze lata bytu, zwra- 
cają smutny wzrok na ubiegłe szczęście z mie- 
niem i przeszłe sweblędy. Naprzeciw tej nieco- 
fnionej rzeczywistości, wyprowadzają oni zapał 
swej duszy. Ich exaltacya wzmaga się jeszcze 
płomieniem, skulkiem przebijającego się u- 
czucia wzgardy, na jaką zasłużyli; oni się 
miotają przytłoczeni ciężarem własnych wspo- 
mnień. Tysiąc przywidzeń cnót chimerycz- 
nych powstaje w ich myśli , pragnącej za- 
trzeć ślady błędów nadto jawnych. Przeni- 
knieni wzgardą i omierzieniem swych czyn- 
ności, rzucają się w świat wyobraznią slwo- 
rzony, szukając w nìm pociechy i przytułku. 
Nieszczęśliwi, co samych siebie uniknąć nie 


173 
mogą i tej tylko boleści, winni są odcienia 
ogniste i nadprzyrodzone, jakiemi się bar- 
wią ich marzenia; jest to odbłysk pożaru, 
ślad ich najdolegliwszych cierpień. Świat po- 
dziwiając się tym płomienistym kolorom, 
rozlanym w ich pismach, nie wie; ile one ko- 
sztowały ich twórców. 

Kiedy Werner przekonał się, iż zwyczaj- 
ne czynności życia, nie dlań były zgotowane, 
że praktyczne jego postępowanie, zawsze bę- 
dzie gwałtowne i na nędzę wydane, zerwał 
się bystrym lotem w krainy melafizyki i a- 
scetyzmu. W tych to sferach bez granie i 
dróg utorowanych gubił się, aby zapomnieć 
o sobie samym. 

W niewielkiej odległości od Warszawy, 
w zaciszy gęstego lasu, którego drzew roz- 
galęzione odrosiki Wisła omywa; kryje się 
klasztor Kamedułów, trzymających się ścisłej 
reguły, dorównywającej w ostrości przepi- 
som zakonników 'Trapistów. Werner peł- 
niący wówczas obowiązek sekretarza gabine- 
towego za rządów Pruskich, znużony nadu- 
życiem zmysłowych roskoszy , zostawują- 


je 
cych po sobie tylko smulne wspomnienia i 
czezość w duszy, miał zwyczaj kazdej so- 
boty wieczorem w lecie 1800 roku zwiedzać 
Bielany, gdzie byłów klasztor Kamedułów (1). 
Pewien przyjaciel, zawsze mu towarzyszył. 
Odprawiwszy modły w tamecznym kościele, 
błąkali się swobodnie po gajach; łódka na 
Wiśle przenosiła ich podług upodobania 
w rozliczne miejsca; namiot rozbity był dla 
nich schronieniem. VV tych to przechadz= 
kach, mistyczna exaltacya Wernera roz- 
wijała się stopniami. Poruszany tchnieniem 
sprzecznych nauk, swobodnie o nich roz- 
prawiał ze swym przyjacielem pod sklepie- 
niem niebios i zwieszonych liści, Czuł, że: 
mu ta jedna tylko pozostawała roskosz, że 
przez własne jego błędy inne przyjemności 
życia swój urok dlań straciły. 1 do tej no- 
wej namiętności, wznoszącej go do spirytua- 
lizmu, zastosował cały ogień ,*wszelki zapał 
. usposobienia i moc umysłu, któremi go na- 
tura obdarzyła.  Niezdolny do utworzenia sy- 


(1) Hztzig, Życie Wernera, 
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stematu logicznego, lub też aby mógł ściśle 
się trzymać porządnych wywodów, mięszał 
i zlewał w jedno, z dziwną subtelnością, 0- 
słaniającą nieco niesforną nieskładność jego 
rozumowań;, wszyslkie teoryje sceptyczne, 
panteizmu, spirytualizmu; gromadząc sprze- 
czności na sprzeczności; poeta, kiedy się sądził 
bydź filozofem, czeiciel świata malerjalnego; 
gdy się głosił teozofem , wywoływał duchy 
i niedościgłe przyczyny bytu, a mniemał, 
Że przestrzega prawa ścisłego rozumu, nu- 
rzał się w odmęcie mglistym datków niepe= 
wnych i błyskotnych przywidzeń. I któżby 
wyobrażał, że wszystkich tych spierających 
się z sobą teoryj, wszystkich marzeń, będzie 
wypadkiem drama? Wernerowi było zosta- 
wiono, aby siłoczył, wzajem ścisnąwszy, 
wszystkie żywioły i ostateczności. Co Jakub 
Bochme i Swedenborg wydaliby w wyraże= 
niach "mistycznych, to Werner przedzierz= 
guął w tragedyją. Synowie doliny (1), dra- 
ma wedwóch częściach , w sześciu aktach i we 


(1) Die Söhne des Thals, 
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dwóch tomach, było owocem tych rozmów 
o świecie, o przyrodzeniu, o Bogu, duszy, 
symbolu, o aniołach, o śmierci, o nieśmierlel- 
ności. Zobaczymy poźniej, co za niepodobny 
do wiary rodzaj polworu dramatycznego wy- 
kluł się. z tego niezwyczajnego wypracowania. 

Zlómwszystkióm Werner ze wzgardą 
odrzuciłby od siebie myśl, jeśliby go chcia- 
no mięszać z tłumem pisarzy szlak teatral- 
nych. Powziął on myśl swej tragedyi wśrzód 
skał i lasów jak Pylhagores, roztrząsał i 
rozważał swe opinije filozoficzne, depcąc 
nogami piasek na brzegach rzeki. Mniemał, 
iż jest vates, prorokiem, tlumaczem poświę- 
conym, i wyrocznią niedocieczonych prawd 
natury. Talent poelyczny był dlań tylko 
śrzodkiem ku rozwinięciu wielkich  taje- 
mnic jego wiary. WW nowóm tém przeko- 
naniu (pogrążony; uważał sśwę pisma jako 
promień światła ożywnego, który miał ze 
snu obudzić ludzi. Przed tą jasuością protestan-. 
tyzm winien był zniknąć; katolicyzm uderzyć 
czołem; Schlegel, Tieck i Goethe niechy- 
bnie mieli się stać jego uczniami. Nowy Mes- 
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syasz, Werner, był powołanyodo odrodzenia 
świata. 

Wszelako, jakiż jest ów nowy typ reli- 
gijny? Słuchajmy apostoła; słowa jego zmię- 
szane i mistyczne, uderzając jakąś niepewną / 
melodyją, nie będą zawierały dla nas ža- 
dnego znaczenia. 

„Porzucilem , mówi Werner, myśl, aby 
bydż jednym i czómsić; chcę bydź niczém, 
aby bydź wszystkióm.” 

Jeśli zapomniawszy © pierwszóm wrażeniu 
niechęci, do jakiej pobudza ten język hiero- 
glificzny, W którym częstokroć odrażający 
szarlalanizm wszystko stanowi, sprobujemy 
uchylić zasłonę, postrzeżemy, iż zasady nauki 
Wernera bynajmniej nie są nowe. Uizy= 
muje 'on, iż niszczy indywidualność ludzką i 
pochłania jednostkę, siebie, naturalnie pełną 
egoizmu, W ogromie wielkiego ogółu. Platon, 
bramini, panteiści greccy W części, nie inny 
systemat wyznawali. Sam nawet kalolicyzm po- 
niekąd tą się przejął nauką; ztąd owe teorye 
zaprzania się, wyrzekania się świata, potrzeba 


wznoszenia się do źrzódła wszech istót, aby 
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się pogrążyć i rozpłynąć się w oceanie czy- 
stej milości Fenelon i kwijetyści (3) zbli= 
żali się także do tej zasady. Również stoicy 
utrzymywali, iż potrzeba własną istotę, swoje 
ja, zatopić w idei, tojest zmusić, aby ego- 
izm zniknął przed myślą powszechną, odjąć 
człowieka z ziemi jak indywiduum, prze- 
kształcić rodzaj nasz w massę idealną, wspólną 
chęcią unoszącą się ku Bogu. Podług tych wszy- 
stkich filozofów , użyteczność, szczęście, bynaj- 
mniej nie są przedmiotami, których żądać i za 
któremi winniśmy się ubiegać na tym padole, 
Obowiązani jesteśmy miłować Boga dla niego 
samego, i zrzec się siebie dla tej miłości. Niech 
więc myśli nasze giną same w sobie; wypada 
zaniechać wszystkich roskoszy, porzucić wszy= 
stkie nasze przyjaźni; nasze ciało, dusza, 
wola, skłonności, nasze cnoty nawet są ni- 
czém. Bóg jest wszystkióm. 


(1) Obacz spory Fenelona i Bossueża o czystej 
miłości, rozmowy Labruyeru i wykład P. de 
Beausset tej oderwanej kwestyi w Życiu arcy= 


biskupa Kambrejskiego. 
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Sledząc aż do ostatnich granie ów syste= 
mat niszczący człowieka rzeczywistego i przy- 
noszący go na ofiarę Stwórcy, zobaczymy, 
Że cnota nawet staje się zbrodnią, jeżeli za 
cel i nagrodę zakłada spodziewaną wypłatę 
sprawiedliwości bozkiej. Nie powinniśmy na- 
wet wierzyć w nieśmiertelność duszy. Wielki 
Twórca uczyni z naszej istoly, co mu się 
podobać będzie. Popędy naszych zmysłów, 
są popędami występków; nasza miłość życia, 
jest błędem; przywiązywać się do istnienia, 
jest to bydź niewolnikiem roskoszy, którą 
mastręcza; jest to przestępna osobislość; jest 
to zapominać o Bogu, nie uznawać Nieskoń- 
czonego, który nas stworzył, urągać się i 
znieważać Najwyższą Istotę, bez której jeste- 
‘smy niczóm, a na łonie której znowu staje- 
my się bóztwem. 

Węzły towarzystwa społecznego rozprzę- 
gają się; obojętność i wstręt powszechny od 
czynnego życia obejmują ludzkość; świat u- 
sypia w szczęśliwości czci nieskończonej: 0- 
woż byłyby wypadki, do osiągnienia których 
niezbędnie dochodzi mistycyzm Wernera. 'Ta- 
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kie jest ` dogma nierozważne, które chciał 
mieć opowiadane przez Schlegela i 'Tiecka; 
taka jest zasada jego wielkiego dramalu i 
hymn opiewany przez tego najwyższego ka- 
płana praw nowego porządku. Nie można 
się dosyé wydziwić lak niesfornej mięszani- 
nie. Tyle słabości w woli, tyle zapędnej 
śmiałości w myśli, życie dotyla ziemskie i 
poziome i widoki tak napowietrzne, człowiek 
co był zupełnie niesposobny do żadnego 
czynu porządnego i rozwagą obmyślanego, 
tak nieznający ludzi, dotyla zaślepiony i lek- 
komyślny w swóm postępowaniu; ów apo- 
stoł czystej religii, układający myślą nawró- 
cenie Świata, którego pieczy duchownej nie 
powierzyłbyś parafii na wsi; co za dzi- 
wny wypadek, jakie życie, jak trudne do 
rozwiązania zagadnienie! Bramin, niedo- 
wiarek, tęmplaryusz, “chrześcijanin — trze- 
ba się: śmiać z tego jawiska, albo raczej kil- 
ka łez należy poświęcić temu męczeunikowi 
najdziwniejszej, jaka kiedykolwiek była; or~ 
ganizacyi. 


è 


W upojenin obłędnej myśli, Werner sta- 


81 


wał się ofiarą własnego złudzenia: nie miał 
on zamiaru uwodzić świat, mniemał, iż go o- 
świeci; apostoł bez widoków własnej korzy- 
ści, tę miał przynajmniej wyższość nad wielą 
innymi opowiadaczami nowych wiar. Prze- 
konanie i dobra wiara, były wymówką wszy- 
stkich jego błędów i szaleństwa. 

Nowy krok nierozamu zwiększył jeszcze 
liczbę błędów, zapisanych w księdze tego 0- 
plakanego żywota. Wdowiec po rozwodzie 
z dwiema żonami jeszcze w Życiu, poślubił 
trzecią, Polkę przecudnej urody, lecz ubogą. 
Nie umiał ani słowa po Polsku, dla niej zaś 
. język Niemiecki zupełnie był obcym: rozu= 
mieli się jednak z sobą i spirytualista długa- 
mi obciążony, powiększył swe brzemie, 
pojąwszy za żonę niewiastę, której jedynym 
posagiem były jej wdzięki. Zaledwo zawarł 
ten związek, wkrótce utracił matkę. Miło 
jest widzieć w tem życiu, gdzie tak mało 


znajduje się co do pochwalenia, dopełnioną ~ 


powinność, przywiązanie prawdziwe, glębo- 

kie, z silném uczuciem, szczere i szlachelne 

poświęcenie się. Werner u łoża lej nieszczę- 
Wizerunki. N. 2. 6 
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śliwej matki okupił część zmartwień, jakich 
goryczą smulne dni jej życia napełnił. Sta- 
rania poety słodziły męki przy skonaniu 
w ubóztwie, obłąkaniu i nieszczęściu; czas 
swój, pracę, swe myśli, wszystko oddał on 
matee; serce to skażone tylą błędami, ożyło 
na głos powiuności. Nie stworzył Bóg by- 
najmniej Wernera na tak zgubne użycie 
jego zdolności; posiadał on wielki zasób szla- 
chetnych uczuć; lecz skarb ten złożony w or= 
ganizacyi blizkiej stanu obłąkania, zginął nie= 
użytecznie, jak plyn drogi, którego rozpada- 
jące się naczynie utrzymać nie może. Zimarno- 
wał on te szlachetne bogactwa umysłu i duszy 
i hańbę czując na widok własnego spustosze- 
nia , przynajmniej pocieszał się szczerą miło -= 
ścią ku swej matce. Do niej się ściągały 
wszystkie jego myśli, ku niej wzlatywał jego 
oczyszczony entuzyazm. W jego pracach, 
burzliwych niepokojach , wśrzód zgryzot, pa= 
mięć matki jednała mu na chwilę pokój i 
nadzieję. Jej poświęcił jednę ze swych naj- 
lepszych tragedyj Matka Machabeuszów 4 
nic nie ma tkliwszego nad to przypisanie 
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jej cieniom, gdzie głos boleści głęboko się 
przebija: O moja matko, woła: 
Kwiaty życia, powaby miłości 
Zwiędły i zeschły na twoim grobowcu: 
Zakończyła ona życie 24 Lutego. Datę 
tę grobowej pamięci obrał za tytuł jednej 
ze swych sztuk najokropniejszej i najwięcej 
serce rozdzierającej. Łatwo poznać we wszy- 
stkich jego pismach niezatarte piętno, jakiém 
się ten wypadek na nim wyraził. Posłuchaj- 
my, jak go sam opisuje w jednym ze swych 
listów do Hitziga (1): 
m 
(1) Oto jest zdanie P. Stael w jej dziele o Niem- 
czech, 0 tej szczególniejszej tragedyi, W której 
wielki talent porusza najżałobniejsze strony 
serca: Widziałam przedstawianą na teatrze sztu— 
kę układu Wernera, pod tytułem Dzień dwu- 
dziesty czwarty Lutego , 9 której zdania bardzo 
bydź muszą podzielone, Autor wyobraża, iż wu- 
stroniach Szwajcaryi przebywa pewna familija 
wieśniaków, obwiniona o największe zbrodnie; 
którą przeklęctwo ojcowskie nieodstępnie ściga 
od ojca do syna. Trzecie pokolenie na zagubę 
skazane, przedstawia widok człowieka, który stał 
się przyczyną śmierci ojca, przez hańbę mu za” 


6% 
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— „Bóg ugodził w me serce żelaznym 
młotem. Matka moja umarła 24 Lutego, 
w rocznicę dnia, w którym przyjaciel mój 
Mnisch oddał ostatnie tchnienie, Jakże poe- 


i 


daną: syn (Kuntz) tego nieszczęśliwego, w dzie- 
cinnym wieku zabił własną siostrę w igraszce 
okrutnej, lecz nie wiedząc o tćm co czynił, i pó 
tym straszliwym wypadku” zniknął. Od tego 
czasu niebłogosławieństwo i nieszczęścia ciężą 
na wszystkich pracach tego nieszczęśliwego ojca 
ojcobójcy; pola jego są bezpłodne, dobytek mu 
ginie, najokropniejsza nędza go przywala; wie= 
rzyciele grożą mu zabraniem chaty, wtrące- 
miem do więzienia; Żona jego opuszczona, będzie 
'zmuszoną błąkać się wśrzód śniegów Alpejskich. 
W tém przybywa syn od lat dwudziestu nieobe= 
cny. Uczucia miłe i religijne go ożywiają, serce 
jego jest pełne Zalu, chociaż stał się wionym. 
zbrodni bez zamiaru. Wraca on do swego ojca 
i niepoznany przezeń, ukrywa przed nin swe 
nazwisko, aby zyskać przychylność nint przyzna 
się Że jest synem jego; lecz ojciec stawszy się 
chciwym w nędzy, czyha na pieniądze gościa, 
który mu się wydaje cudzoziemcem podejrzanym 
i pędzącym życie tułuckie, i skoro północ wy= 


biła, za nadejściem dwudziestego czwartego Lu= 
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zyja i moi Synowie doliny, do których sławę 

mą przywiązuję, niepodobnćm do wyrażenia 

przejęły mię politowaniem, gdym po ode- 

braniu tego straszliwego: Ciosi, chciał mieć 
PRN EDR 

tego, rocznicy przeklęctwa ojcowskiego , padają- 

cego na całą familiją, zatapia nóż w sercu syna, 

Ten konając, wyjawia swą tajemnicę przed czło- 

"wiekiem dwakroć przestępnym , zabójcą, swego 

ojca i dziecięcia, a zbrodniarz oddaje się w ręce 

sprawiedliwości, która go. winna, potępić. 

Te sytuacye są okropne i bez zaprzeczenia wielki 
wywierają skutek, jednakże bardziej zasługuje na 
podziwienie kolor poetyczny tej sztuki i sto- 
pniówanie pobudek wynikających z namiętności; 
niżeli przedmiot na którym się ona opiera. 

Przenieść okropne i niezbłagane przeznaczenie fa- 
milii Awydów, wśrzód ludzi pospolitych , jest to 
zanadto zbliżać do widzów obraz zbrodni. Blask 
wysokiego znaczenia ,, przedział wieków ; nadają 
samej nawet zbrodni rodzaj wielkości, lepiej od- 
powiadający ideałowi sztuk; lecz kiedy widzisz 
nóż zamiast puginału, kiedy napotykasz położc- 
nie, obyczaje,, osoby , któreś, nie raz widział wła- 
snćm okiem, wtenczas wpadasz w przestrach jak 
w lochu podziemnym, gdzie się okropne sceny' 


śmierci dopełniały; lecz to nie jest bynajmniej 
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udział w zwykłych zajęciach się chrześcijan! 
Moja Matka! Czómże jest poezyja, przy tej 
niezwyczajnej sile duszy z jaką bez użalania 
się przez siedm lat znosiła srogość męczeń- 


ów szlachetny przestrach , jaki obudzać powinna 
tragedyja. 

Wszelako ta potęga przeklęctwa ojcowskiego, co 
się zdaje przedstawiać opatrzność na ziemi, sil- 
nie porusza duszę. Fatalność starożytnych była 
tylko kaprysem przeznaczenia, lecz w chrystya= 
nizmie jest ona prawdą moralną pod straszliwą 
formą. Kiedy człowiek nie upada pod srogością 
zgryzot sumnienia, samo wzburzenie, jakie w nim 
wewnętrzna niespokojność rodzi, pędzi go do no- | 
wych zbrodni; głuszone sumnienie zmienia się 
`w straszliwe przywidzenie, rozum przerażające. 

Żonę wieśniaka przestępnego dręczy pamięć ro- 
mansu opowiadanego przez ojcobójcę i sama je- 
dha we Śnie nie może się odjąć, aby go nie po= 
wtórzyć w półgłosa, jak te myśli niesprzęgłe i 
mimowolne, których złowróżbne ponawianie się, 
zdaje się bydź głuchem przepowiedzeniem losu. 

Zarzucano Wernerowi; Że mieści w swych tra- 
gedyjach syluacye, bardziej piękności liryczne 
niż rozwinięcie namiętności teatralnych, na wi- 


doku mające. W sztuce dzień dwódziesty czwar= 
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stwa i konania? jakież cierpienia mogą się 
porównać z tóm co. czułóm! O: jak dolegli- 
wie ciężą na mej duszy błędy młodości! Cze- 
gożbym nie oddał, aby znowu mieć matkę i 
okupić wszystkie me usterki! Serce me łez 
pełne, napróżno ulżyć w żalu usiłuje; u- 
marli nie budzą się ze snu, ślady błędów 
nie nikną; przeszłość jest wieczną i niepo- 
wrólną. Bóg i nasza matka; oto jest co winno 
było nas zajmować przede wszystkióm., wszy- 
siko zresztą jest nikczemnóm i niższóm! a to 
jednak tyle mię przez tak długi czas zajmo- 
walo!“ 5 

Bez względu na tę: uroczystą naukę, nie 
zmieniło. się postępowanie Wernera. W ró- 
cił do Warszawy, gdzie w ścisłych żyłstosun- 


RAGZEĘZ 
ty Lutego. o przeciwną wadę obwiniać go mo- 
Żna. Przedmiot tej sztuki i obyczaje w niej wy- 
stawiane, zanadto zbliżone są do prawdy, pra- 
wdy okrutnej, któraby nie powinna wchodzić 
w obręb sztuk pięknych. Są one między nie- 
bem i ziemią, i piękny talent Wernera, często 
wznosi się wyżej niekiedy spada niżej sfery, 


w której fikcye zostawać winny. 
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kach z Hofflmanem (a), i Hitzigiem (2), świad- 
kami: ciągłych jego dziwactw , których prży- 
najmniej Hoffman nie miał prawa mu wyrzu- 
cać. Stolica Polski zadziwiającym zbiorem 
sprzeczności w niej zawartych, musiała się 
podobać fantastycznej imaginacyi (Wernera. 
Tam ubóziwo i bogactwo łokciami się o- 
cierają, wszystko pełne przepychu lub wstręt 
obudzające, nie widzisz jak łachmany i zby- 
tek; dokładne znamie genjuszu złożonego idzi- 
wnego, którego obraz skreślić zamierzyliśmy. 

Wyobrażmy miasto pstre co do języka, 
równie jak w obyczajach jego i budowlach, 
ulice szerokie, "palace na wzór włoski, dłu- 
gie kolumnady i tuż obok nich chałupy po- 
dobne do wigwamów ludzi dzikich; przepych 
Azji, obok niechilujności Eiskimosów; nic jedno- 
rodnego, nic statecznie utrafionego , nic zupeł- 


(1) Autor powieści fantastycznych, z których kilka 
w przekładzie polskim znajduje się w Dzienniku 
Wileńskim na r. 1850. Tamże pomieszczono i 
wiadomość o Życiu Hoffmana. (Przyp. TŽ.) 


(2) Autor życia Wernera. 
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nego; malowniczą maskaradę; wieczną zawieru- 
chę; mnichów wszystkich kolorów i wszystkich 
zakonów ; mniszki katolickie i greckie, mnó- 
ztwo brodatych żydów, roje młodych Polek 
czarujących pięknością , zdobnych we wszy- 
stkie odcienia; tu widzisz starego Polaka w da~ 
` wnym stroju narodowym -W kontuszu przy 
karabelli, w żółtych bótach, okręconego pa- 
sem narodowym, tam młodzież w ubio- 
rach elegantów Paryzkich, Francuzów, Tur- 
ków, Greków, Rossyan, . Włochów; teatra 
Francuzkie, Włoskie, Polskie, Niemieckie, 
kilka towarzystw dobrych aktorów, ciągły 
jarmark wśrzód miasta; bale i rozmaitego ro- 
dzaju zabawy przez rok cały; wytworne po- 
jazdy , przejeżdżające przez place publiczne, 
zawalone żebrakami i żebraczkami, urwisza= 
szami rozpowiadającymi o swych powodze- 
niach, teatra przenośne i chłopców co po- 
kazują skaczące małpy, a będziemy mieli 
wierny szkic tej północnej (Wenecyi. Ileż 
w podobném mieście znajduje się Żywio- 
łów dla imaginacyi ognistej, chciwie wypa- 
trującej. widowisk dziwacznych, scen zmie- 
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niających się i wrażeń rozmaiconych! Jakiż 
silny pociąg dla ludzi, których popęd chwi- 
lowy unosi, których uludy roskoszy zawsze ` 
znajdują powolnymi na swe rozkazy! 'Ta- 
kimi byli Hoffman i Werner. Złąd więc o. 
ile tylko mogli, starali się przedłużyć swój 
pobyt w Warszawie. Charaktery ich nadto 
były podobne, aby się mogly zgodzić; lecz 
rzuceni wśrzód towarzystwa szumnego i 0- 
Żywionego, nie prędko wzajem mogli się po- 
znać, aby siebie porzucić.. 

Niekiedy fantastyczny Hoffman mistyfi- 
kował swego współtowarzysza. Pewnego dnia 
naprzykład, gdy był przytomny podczas czy- 
tania Krzyża nad Baltykiem, przerwał od 
pierwszego wiersza deklamacyją poety do- 
wcipnym żartem, o którym sam zachował 
pamięć w dziwnych swych utworach (1). 

W pośrzód. salonu znajdował się Werner 
z twarzą zmarszczoną , szyją wyciągniętą, z u- 
śmiechem usla krępującym jemu  właści- 
wym; stolik stał przed nim, na stoliku dwie 


(1) Serapion's Brüder. 
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świece woskowe. Nieco w głębi sali, w któ- 
rej się wielu literatów Niemieckich i Polskich 
znajdowało , Hoffman ze swą fizyognomiją 
kota, z szyderczym wyrazem rubasznego žar- 
townisia , trzymał się ukryty. Czytanie się 
poczyna. Werner opisuje miejsce sceny i 
na początku przemawia słowy , wyrażające- 
mi wezwanie przez Prusaków ich dzikiego 
boga: 

Bangputlis: Bangputtis! Bangputtis! Słu- 
chacze nie wiedząc co o tém myśleć, spo- 
glądają jedni na drugich; Werner powtarza 
to straszliwe wywołanie: Wówczas daje się 
słyszeć ostry głos Hoffmana, jak świst roz- 
legający się z rogu pokoju, gdzie się u- 
kry wał: ć 

„Przyjacielu! wielce miły przyjacielu! poe- 
to! twórco! czyliż wszystkie pięć aktów twego 
dzieła w tym czarlowskim języku są na- 
pisane? W takim razie, w imie Szatana co 
ci je podyktował, zaklinam, uwolnij nas 
od słuchania textu, a przeczytaj lepiej tlu- 
maczenie !“ 


Głośne i przeciągłe śmiechy nastąpiły za 
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tém przyjacielskićm upomnieniem i Werner 
nie śmiał dalej czytać. Bez względu atoli na 
prolog barbarzyński, nie trudno widzieć 
w Krzyżu nad Baltykiem znamienity talent. 
Werner obrał epokę dziką i odległą, osoby 
na pół bajeczne, charaktery surowe i misty- 
cznę, odpowiedne jego talentowi i myśli. 
Mrok przerażający unosi się nad sceną: jest 
to walka cywilizacyi chrześcijańskiej:z dzi- 
kićm pogaństwem. Nie możesz patrzeć bez 
podziwienia i tajnego przestrachu na krzyż 
z drzewa, wyciągający olbrzymie ramiona, 
podbijający odwieczne skały; jak starożytne 
bogi lasów, gór i dolin usiłują się oprzeć 
swą dziką potęgą, pierwszym zabłyskom, 
wypadającym ze znaku odkupienia; jak siła 
olbrzymia tych ludów, cofa się, że tak rze- 
kę, przed  posiępami nowej wiary. Im 
więcej niewyraźna uroczystość i szczylny mi- 
stycyzm odbija się w głosie poety, tym ra- 
zniej ou dosięga swęgo celu: przez te świa- 
tlocienie jego. myśli odróżniasz nie bez prze- 
rażenia, wszystkie te ogromne postaci, suro- 


wą żarliwość apostołów i barbarzyński fana- 
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tyzm krajowców. Nad tóm krwawóm wido- 
wiskiem wzbija się, jak odległy promień 
bozkiej chwały przez! połowę zakryty, na- 
dzieja niebieska i czystość chrystyanizmu. 
Niektóre sztuki Kalderona mają też same ża- 
lety, połączone z większą ozdobnością , wdzię- 
kiem lepiej utrzymanym, łatwiejszą wymo- 
wą. Lecz jest (a co nie we wszystkich dzie- 
łach Wernera znajduje się) interes, plan, 
podanie w tym utworze, który zdaniem na= 
szóm wyższy jest od Marcina Lutra i 
wielu innych dram tegoż autora, przyjętych 
wymyślnóm upodobaniem publiczności, lúb 
uświęconych pochwałą krytyków. 

Luter albo poświęcenie siły, drama po- 
częte w Warszawie, zostało zakończone 
w Berlinie, dokąd Werner przeniosł się na 
mieszkanie w 1807 roku. Tu zawód świe- 
tniejszy, lecz nie więcej szczęśliwy , przed nim 
się otworzył.  Mistycyzm i frankmassonerya, 
pozyskały w Niemczech wielu zwolenników, 
z liczby osób dyplomacyi poświęconych i 
najznakomitszych urzędników stanu. Von 
Schroelier minister stanu, powodując się po- 
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dobieństwem wyobrażeń Wernera z własne- 
mimarzeniami, wziął go za sekretarza; wkróta ` 
ce po tém jego wyniesieniu, drama Luter 
przedstawione ma teatrze Berlińskim pozy- 
skało chlubne przyjęcie; była to dla poety 
epoka tryumfu i powodzeń; nie umiejąc z te- 
go korzystać, albo raczej niezdolny do mą- 
drych i rostropnych postanowień, upajał się 
podwójnie znikomóm szczęściem swego no- 
wego położenia, które zgubny wpływ miało 
na jego przyszłość. 

Po raz pierwszy ujrzał się poeta wśrzód 
towarzystwa czynnie i poważnie zajętego, ua 
czonego, wykszlałconego. Nie był to ów 
karnawał z czasów rycerskich, jakiego wi- 
dowisko miał przed oczyma w Warszawie. 
Każdy z tych ludzi otaczających Wernera 
w Berlinie, miał udział stanowczy w świecie 
rzeczywistym, lub wywierał wpływ na wy- 
padki w obszarach myśli. Byli to Jan Mul-. 
ler, Fichle metafizyk; Werner widział się 
przeniesionym w obręb, gdzie siły umysło- 
we panowały i ścierały się nieprzestannie. 
Lecz tajemnica oddzielnych sprężyn, wpra= 
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wujących w ruch machinę społeczną, byla 
ukrytą przed biednym Wernerem. Obcy 
w salonach , do których talent wstęp mu o- 
twierał, a zkąd nałogi jego winny go były 
wygnać, powziął tam tylko skłonność do 
zbytku i nieporządne Życie jego od tego cza= 
su, bardziej niż kiedykolwiek, stało się wy- 
uzdanóm. Wybierał dla siebie przyjaciół, 
zpomiędzy owych współtowarzyszów , któ- 
rych mu nastręczały kulissy teatru lub sto- 
liki gier, dni mu przyjemnie schodziły na 
ciągłych zabawach; opuścił swą żonę i ujrzał 
się mężem trzech wdów, koleją jedna po dru- 
giej porzuconych. Zalewanie się winem, głu- 
szyło w nim genjnsz, nie umarzając zgry- 
zot. „Zona moja zupelnie jest niewinną‘ 
(powiada w liście do Hitziga, mówiąc o mło- 
dej Polce, która stała się przedmiotem chwi- 
lowego jego entuzyazmu i ofiarą zerwanych 
związków ;) „nigdy nie byłaby szczęśliwą ze 
mną; jam jeden winien, opuszczając ją, czy= 
nię to z większćm dla niej dobrem. Bóg co 
mi dał potrzebną siłę do pewnych rzeczy, 
odmówił swej łaski do innych. Lubię stół 
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dobry, jestem nieczysty, wymyślny, powodu= 
jący się chwilowóm złudzeniem, niespokojny: 
Ty mię znasz! moje uciechy, wyobrażenia, 
zapędy, sżaleństwa, ciągle porywając, wie- 
cznie mię swym wichrem unoszą. Cóż za 
Życie mej Żony! czómże może się cieszyć? 
Bez wątpienia, małżeństwo nie mojćm. jest 
powołaniem.* 

Wniosek wielce prawdziwy. Na całym 
świecie, w samych tylko może Niemczech, 
prawa nie przypuszczając wielożeństwa , dzi- 
wnie sprzyjają rzeczywistemu wielożeństwu, 
czego dał przykład ów mąż trzech żon za 
życia porzuconych. 

Wiek nie przywiodł do dojrzałości ima- 
ginacyi Wernera; obłoczysta dziwaczność 
jego mistycyzmu, bujała nad miarę, powię- 
kszając się z laty. Wojska Francuzkie rozem- 
knęły Niemcy, zajęły Berlin, pozbawiły miejsc 
urzędy cywilne, i Werner bez miejsca, bez 
Żony, ujrzał się rzuconym na ocean świata, 
gdzie jedynćm dlań było szczęściem , iż błą* 
kał się bez przewodnika. Puścił się więc 
odbywać podróże, i podobny do żyda wędro- 
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wnego w podaniu gminnóm, nigdzie się nie 
zatrzymywał, zawsze opowiadając, pijąc, pi- 
sząc, głosząc swą naukę, często upojony 
miłością hiebieską, niekiedy z głową zawró- 
coną od nie tak czystego opojenia się, na- 
wracał jednych, drugich w poczet swych 
zwolenników przyjmował, był przedmiotem 
podziwienia dla niektórych, politowania dla 
mędrców, najczęściej zaś śmiechów i szyder- 
stwa największej liczby. ; 
Widziano go w Pradze, w Wiedniu, 
w Monachium, w Jenie. W Grudniu 1807 
r. był przedsiawiany Getemu i widział wjazd 
tryumfalny Napoleona: „dwa typy nieśmier- 
telne, powiada Werner, zdobywcy i poety.“ 
Na wierzchołku Rigi (1) o czasie ukazania 
się zorzy, spotkał się z teraźniejszym kró- 
lem Bawarskim i przez tego książęcia przed- 


uno 


(1) Rigi jedna z gór Alpejskich w Kantonie Schwyz; 
wysoka na 5,720 stóp, tém ściągająca uwagę; 
iż się wznosi oddzielnie od innych, naokoło o- 
blana wodami trzech jezior i pokryta pujnemni pa~ 
stwiskkami. a 


Wizerunki, N. 2. 7 
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stawiony był Pani Stael „największego umy- 
słu ze wszystkich kobiel spółczesnych,* zwie- 
dził Wejmar i udał się do Włoch. 

Podczas tej pełnej niepokojów pielgrzym- 
ki, napisałdramata : Dzień dwudzie. sty czwar- 
ły Lutego, Attyla, Kunegunda. Książę 
Dalberg, wielki Książę Frankfurtu, naznaczył 
mn pensyją, zabezpieczającą od przygód ży- 
cia i wyslarczającą na potrzeby. Zuużony 
dociekaniami misty cznemi, metafizycznemi, po- 
wątpiewaniem, wylężonemi pomysłami, te- 
wzofiją, proteslautyzmem, osłabiony na siłach, 
„ze styranćm zdrowiem, które mu nie dozwa- 
lało nurzać się we wszelkich zbytkach da- 
wnego życia, chwycił się ostatniego sposobu, 
jaki mu został do zaprobowania. Stolica 
świata chrześcijańskiego, Rzym, wydała się 
oczom jego jako miejsce przylułku. Rzewne 
łzy wylewał na grobach Św. Piotra i Św. Pa- 
wła, wznosił modły na marmurowych po- 
mostach Watykanu. Okazałość i przepych 
obrzędów Katolickiego Kościoła, silnie ude- 
rzyły jegoimaginacyą; błogosławieństwo Ojca 
święlego nań padło; nawrócił się na wiarę 
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Katolicką, odbył nową pielgrzymkę do N. 
Panny Loretańskiej; za pośrzednictwem książę- 
cia Dalberga przyjął święcenie kapłańskie i 
rozpoczął swe apostolskie prace. Rzecz. była 
wielce ciekawa słyszeć tego dziwnego kazno+ 
dzieję; poetyczna jego wymowa, szczątki 
dawnych jego systematów , zmięszanych z po- 
jęciami nowej wiary, cudacka zewnęlrzna po= 
stać, śmieszne wymawianie, gromadziły oko- 
ło mównicy tłumy słuchaczów, bardziej u- 
sposobionych do naśmiewania się z jego usi- 
łowań, aniżeli do budowania się z jego nauk. 
"W Wiedniu, w Styryi, w Karyntyi, w We- 
necyi, (w r. 1814) brzmiał na mównicy głos 
jego w wyznawaniach wiary (1). Matką 
Machabeuszów była ostatnim owocem jego 
muzy, dzieło ponurego smutku, w któróm 
dajesię dostrzedz natchnienie męczennika, zmię- 
szane z jakąś hysleryczną i konwulsyjną czu- 
łością , rażące bolesnym i okrulnym skulkiem. 


(*) Rokų 1816—1817 mieszkał u Habi Chołonie- 
wskiego na Podolu, za którego wstawieniem się 


został Kanonikiem Kamienieckim. (Przyp. TŁ.) 


(jed 
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Smierć go zaścigła 17 Stycznia 1822 roku 
dokonywając życia z tylu zmiennych sple- 
cionego kolei imiestateczności. Pogrzebano go 
z przyzwoitą okazałością w Enzersdorf (%). 
Skromny napiś na grobie, przezeń samego 
ułożony , wzywa przechodzących podróżnych 
do czułych westchnień i modłów za biedną 
duszę tego, który jak. Maryja Magdalena, 
wiele w życiu kochał, a któremu grzechy 
również mogą bydźz odpuszczone. Dla kla- 
sztoru Mariazell (6) zapisał swe pióro, 
główne narzędzie jego błędów. 

A wszelako imie Wernera, jako pisarza 
przejdzie do polomności; lecz klo nie pozna 
jego nędznego żywota, nie zdoła dać zdania 
o aulorze. Życie jego było bez planu i dzieła 
również nie mają żadnego; z przymiotów rze- 


czywistych jego serca, żadna czynność uży- 


(*) Miasto niedaleko Dunaju w Austryi Niższej. 

(**) Miasteczko w okręgu Styryi nad Salzą, ze 
wspaniałym klasztorem, w którym obraz cudami 
słynący w całej Anstryi ściąga mnóztwo nalbo- 


Żoych. 
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teczna nie wzięła początku; wielkie, niepo- 
spolite zdolności .jego umysłu, nie umiały się 
ani ześrzodkować w jednym punkcie, ani o- 
czyścić się dla łącznego działania, w utwo- 
rzeniu wielkiego jakiegokolwiek dziela. Ile 
materyałów straconych! ileż żywiołów nie- 
składnych! Nie ma zdaje się rodzaju zalet, 
klórychby tragedyje jego nie zawierały przy- 
kładu: kolory bogatej imaginacyi, wymowa 
uczucia, sceny dramatyczne, liryczne wyla- 
nia się, obrazy podziwienia godne, niekiedy 
nawet, mianowicie jak w „Attyli, głębokie 
małowidło wad i śmieszności ludzkich. Lecz 
braknie węzła łączącego, dla tylu rozproszo- 
nych piękności. Tu, jak w Synach doliny, 
ciągła i nużąca allegoryja, której niepodobna 
odgadnąć znaczenia; tam. jak we Dwudzie- 
siym czwartym Lutego okrulne zastosowa 
nie fatalizmu starożytnych, do życia prywa- 
tnego, do zbrodni i cnót biednego i nikcze- 
mnego człowieka; w Attyli i Matce Ma- 
chabeuszów., widżisz niesprzęgłą mięszaninę 
istót ludzkich 2 ich namiętńościami. i istól 


nadprzyrodzonych, opromienionych blaskiem 
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nie ziemskiej chwały; faktów. historycznych, 
z pomysłami górnemi poety. Wszędzie toż 
sanio pomięszanie, nieporządek , tenże zamęt. 

Najlepszemi częściami w dziełach VVer- 
nera, są te bez wątpienia, w których misty- 
cyzm nie ma miejsca; jednakże pod tym tyl- 
ko ostatnim względem siebie cenił; uważał 
siebie za Swedenborga dramatycznego; unoszo- 
ny imaginacyją w przestwory świata niema- 
teryalnego, nie tylko chciał go malować na 
scenie, ale nadto mniemał, iż go zdoła wy- 
tłumaczyć. .* Szekspir wprowadzał w działanie 
i przedstawiał mówiącymi, duchów, aniołów, 
sylfów, nadawał im Życie rzeczywiste, by- 
tność do wiary podobną. Werner zaś przeci- 
wnie, nadawał swym osobom całkiem chmur- 
ną niemateryalność suów; osoby jego żywe 
zdają się bydź cieniem przywidzenia, boha- 
tyrom jego schodzi na tóm, co stanowi siłę, 
potęgę, prawdę. Przeniosł idealność i fanla- 
styczność do najprawdziwszych obrazów. Ży- 
jąc w dręczących objęciach mieprzespanego 
marzenia, nadał swej poezyi charakter so- 
mnambulizmu. 
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Nie samę zaś imaginacyą szałem obłąka- 
ną, nie same tylko: skażone nałogi Wernera 
obwiniać należy. We własnym kraju jego 
lotaczaly go niebezpieczne przykłady i ulu- 
dzenia, które go 0 zgubę przyprawiły. Jest 
on synem epoki potwornie zmięszanej, kraju, 
gdzie wszyslkie leoryje, wręcz przeciw s0- 
bie godząc, ustawnie się ścierają w niepe- 
wnym mroku i czczości. Nie jest on skró- 
conym wykładem, ostatnią głoską tych zdań - 
różnorodnych, lecz jest ich ofiarą. Niezdolny ` 
trzymać się jednej strony; obrać jaką naukę, 
ściśle przy wiązać się do jednego rodzaju ży- 
cia rozumowego; igraszka własnych myśli, 
pociągany siłą tyla wirów, powierzchowny i 
płytki, pomimo całą swą głębokość, nie 
miał on jak pisarz i człowiek silnej dźwigni 
do wielkich działań ,— mocy woli. (Foreign 
Review. — Revue britannique.) 
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ROZMAITOŚCI. 


Pinem: CHRZEŚCIJAŃSKIEJ PRAWDY, € Z3- 
sopismo teologiczne dla oświecenia i 
zbudowania kapłanów naprzód, a polém ka- 
„tolickich chrześcijan, ułożone przez X. Mi- 
chała KoRczyŃskieco Doktora s. Teologii, 
Dziekana Kat. Przemyskiego, w Przemyślu, 
w drukarni Biskupiej Obrz. Gr. kat. 1833. 
Taki nosi lyluł nowy a pićrwszy w języku 
polskim dziennik treści wyłącznie duchownej-— 
Wydawane od roku 1820 do 1824 w Wilnie 
Dzieje Dobroczynności, były wpra- 
wdzie w znacznej części poświęcone przed- 
miotom religijnym, wszakże nie główny i nie 
wyłączny cel pisma tego stanowiły. Nowy 
ów dziennik wychodzi cztćry razy na rok co 
kwarlał, w zeszycie przynajmniej sześć arku- 
szy obejmującym — Skład wewnętrzny, jak 
w przedmowie zapowiedziano, taki się za- 
chowa: 1) Z góry będzie zawsze rzecz o ja- 
kiejś ważnej prawdzie religijnej. 2) Polem 
powie się nieco w przedmiocie tyczącym się 
obyczajności. W oboim zaś przedmiocie za- 
chowa się wzgląd na potrzeby chrześcijan ka- 
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tolickiego wyznania. 3) Dalej nastąpi albo 
rozprawa królka 0 przymiotach lub powin- 
nościach duchownego pasterza, albo wyłoży 
się jaka część liturgii kalolickiej, jej obrzę- 
dów i t. d. 4) Zmaczniejszą część dziełka 
zajmować zawsze będzie wiadomość o życiu, 

ismach, działaniach jakiegokolwiek męża zna- 
komilego w kościele, z czasów dawniejszych 
i nowszych. 5) Oddział pod napisem Lile- 
ratura, zawierać będzie w sobie doniesienia 
o wyjsciu dzieł uży tecznych, zalwndni się roz- 
biorem tychże, zachęceniem do podjęcia się 

ożylecznej jakiej pracy dla kościoła i t. d. 
6) Pod napisem Rozmaitości umieszczać 
się będą listy pasterskie, doniesienia 0 pro- 
mocyach, o zgonie osób duchownych w Ga- 
licyi, wiadomości o missyach, o ważniejszych 
zdarzeniach w kościele i t. d. Poznawszy plam 
ogólny calego dzieła, przebieczmy listę wy= 
drukowanych już pism w dwóch zeszytach 
tego dziennika za pićrwsze pólrocze 1833 roku. 
Wstęp obejmuje w sobie zamiar dziełka, tu- 
dzież rzecz o wewnętrznej dzielności, a dziw- 
nej skuteczności $. naszej religii. Dalej na- 
siępują arlykuły : Że rozum ludzki bez świa- 
tła Objawienia nie był w slanie dobrze pozna- 
wać, co złe, co dobre. Że dziesięcioro przy- 
kazania przechodzą mądrością swą P 'awodaw= 
ców wszelkich; nauka zaś Jezusa Chrystusa, 
tycząca się obyczajności, dziwną celuje czy=* 
slością, wzniosłością, i W zadnumienie wpra- 
wia najzacięlszych nawet przeciwników chry- 
styanizmu. Że religija i kościoł Jezusa Chry- 


106 


stusa i przy swćm powstaniu i różnemi czasy, 
wytrzymały napady rozlicznych i tak potęz- 
nych nieprzyjaciół, jakich żadna inna nie do- 
znała religija: nieco także o obrońcach ko- 
ścioła w różnych czasach. Rzut oka na stan 
obyczajności naszych krajów: widoczne tych 
zepsucie: przyczyny niektóre zlego. Jaki ma 
bydź żywot kapłanów, z listu 34. ś. Hieroni- 
ma do Nepocyana. Z tegoż listów do Eisto- 
chii, jakich kapłanów unikać powinna. O wy- 
sokićm powołaniu stanu duchownego; o po- 
winnościach dusz pasterzy; o truduościach, 
jakie tych zewsząd otaczają; o potrzebie wyż- 
szej doskonałości w kapłanach świcekich niżeli 
w samych zakonnikach, rzecz wzięta z dzieł 
ś. Chryzostoma. Wiadomość o życiu, pi- 
smach, zdaniach é. Jana Zdotoustego , arcy- 
biskupa Carogrodzkiego. : Wiadomości lile- 
rackie: o Bibliolece wymowy kościelnej , wy- 
dawanej we Frankfarcie nad Menem i w Wie- 
dniu, z wyszczególnieniem lreści wydanych 
już cztórech tomów tego dzieła; o lłamacze- 
niu na język niemiecki dzieł wszystkich Ojców 
świętych, wydawanóm w Bawaryi; o Towa- 
rzystwie ku rozszerzeniu dzieł użytecznych 
zawiązanóm w Niemczech; o dziele tlnmaczo- 
nóm z francuzkiego na niemiecki, pod tylu- 
łem: Obrona nauki katolickiej lyczącejsię spo- 
wiedzi; o nowóm wydaniu dzieł biskupa Sai- 
lera; o wydawaućm w Paryżu, w języku fa- 
cińskim W yborze pism Ojców kościoła; o Bi- 
bliotece homiletycznej wydawanej w Wiedniu 
przez X. Trostnera. - Rozmailości: ż Saxonii, 
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Francyi, Ratyzbony, Litomyśla; o Sekcie Szy- 
monistów ; ostanie kościoła katolickiego w Chi- 
nach; o stanie Metropolii Medyolańskiej za 
$. Karola Borromeusza; wiadomość o insly- 
tucie Propagandy Rzymskiej. Polém umie- 
szczone są niemalej dla dziejów wagi Doku- 
menta tyczące się Biskupstwa Przemyślskiego 
łacińskiego obrządku i kapituły Przemyślskiej, 
wyjęte z archiwum kapiluły. Na końcu zaś 
znajdują się listy pasterskie, jeden Biskupa 
"Tarnowskiego przy objęciu Dyecezyi, a drugi 
, Arcy-biskupa Lwowskiego obrządku Ormiań- 
skiego. Z wyszczególnionej tu treści dzien- 
nika teologicznego, widzieć można, iż traf- 
nym wyborem przedmiolów, wyłożonych roz- 
sądnie, gruntownie i z umiarkowaniem, dzieło 
to nie lylko dla duchownych, ale i dla ka- 
żdego chrześcijanina przystępne, Z jednostaj- 
nym pożytkiem czytane bydź może i godne 
jest upowszechnienia. A spodziewać się na- 
leży, że przy odradzającym się z nową siłą 
po wszystkich krajach duchu religijnym, Przy- 
jaciel Chrześcijańskiej Prawdy, znajdzie i u 
nas licznych czytelników, i nie ograniczy się 
jednym tylko rokiem wychodzenia. Uczony 
wydawca, X. Michał Korczyński, zaszczy- 
cony w roku teraźniejszym godnością biskupa 
Przemyślskiego , chlubnie wspominany w dzie- 
łach nieśmiertelnej w lileralurze polskiej pa- 
mięci Józefa Maxymiliana Hrabi Ossolińskie- 
go, autor kilku pożytecznych dziel tresci du- 
chownej, uczyniwszy krok piérwszy na iak 
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pożytecznej drodze, znajdzie zapewne w świą-* 
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lém duchowieństwie naszóm i przyzwoitych 
sędziów prac swoich i naśladowców gorli- 
wych. 


— MOWY. POGRZEBOWE Ks. LUDWIKA 
'TRYNKOWSKIEGO. Sposzyt pićrwszy. Wilno, 
drukiem Józefa Zawadzkiego, 1834. (w öce 
str. VIN. i 159). Od lat kilku w każdą niedzielę 
lub święto, zawsze liczne rozmaiłlego slanu, 
wieku i płci, a nawet. wyznania, grono osób, 
napelmia kościoł Katedralny, oprócz pobudek 
pobożności, nęcone wyborną wymową *ko- 
ścielną X. Tryukowskiego. Miody len kazno= 
dzieja w krótkim przeciągu czasu polralił zy- 
skać imie zuakomilego mówcy wyższym ta- 
leniem, samodzielnością obcą wszelkiemu na- 
śladowniciwn, zglębieniem ducha słuchaczy, 
oraz lrafném zaslosowaniem się do ich uspo- 
sobienia i potrzeb. Oprócz kazań świątecznych 
i niedzielnych, mowy pogrzebowe często były 
przedmiotem prac apostolskich X. 'Drynkow- 
skiego, ie przedsięwziął ogłaszać teraz dru- 
kiem; co właśnie było powszechnóm życze- 
niem. W pićrwszym zeszycie pomieszczone 
są czlóry mowy pogrzebowe, miane na uczcze- 
nie ś. p. Wojciecha Pusłowskiego Rzecz. Radcy 
Stanu, b. Slonimskiego Marszalka, Prezesa To- 
warzystwa Dobroczynności Wileńskiej i t. d; 
Alexandra Wawrzeckiego, Benedykty z Hra- 
biów Maluszewiców Zaleskiej Wojskiej Lilew- 
skiej, i Ks. Jana Niedźwieckiego, Kanclerza 
Dyec. Wileńskiej, Kanonika Brzeskiego, wy- 
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służonego w Seminarium Dyecezalnóm Wi- 
leńskióm Regensa. 

Życie człowieka, który z niedostatniego : 
obywatela, własną pracą; przemysłem, obro- 
tami, dorobil się wielkiego znaczenia i ma- 
jątku, i umiał go używać z równą dla siebie 
jak dla kraju korzyścią; życie młodzieńca zga- 
slego w samym kwiecie wieku, kiedy mu wszy- 
siko najpiękniejszą przyszłość rokowało; ży- 
cie dostojnej niewiasty, która starożytnemi 

rzodków cnoly zusłużyła na powszechną cześć 
i uwielbienie; nakoniec żywol cnolliwego i po- 
bożnego kapłana, przez wiele lat czuwającego 
u slóru młodzieży poświęconej duchownemu 
powolanin: zaiste olwierały piękne do oka- 
zania talentu kaznodziejskiego pole, i rzecz 
oblitią do mówienia w duchu religijnym na~ 
stręczały. Ks. Trynkowski godnie odpowie- 
dzial warunkom, jakich zwykle wymaga wy” 
mowna rzecz pogrzebowa. W płynuem, czy- 
siem, a dobilném wysłowieniu, zręcznie u- 
miał przenikać do serc sluchaczy, zajmować, 
poruszać, rozrzewniaćz umiał leż pocieszać 
rozrzewnionych użytemi slosownie przylocze- 
niami słów Pisma Bożego. Nie skaziť się hy- 
najmniej przesadzonemi pochlebstwy : odda- 
wał sprawiedliwość cnocie i zasłudze, nie sza- 
fując bez braku pochwałą. Mowy ie ogło- 
szone teraz drukiem, acz pozbawione akcyi 
z deklamacyą, które słachaczów Ks. Trynkow= 
skiego zachwycając, glębiej wrażają w serca 
prawowierne prawdy, myśli i uczucia przezem 
ogłaszane, niemniej atoli są szacowne; nie 
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tylko ze względu na wymowę, lecz, że skła- 
dają niejako zbiór pamiątek, jakie się łączą 
z imionami, których uczczeniu są poświę- 
«one. Czego przez wzgląd na przyzwoilość i 
prawidla wymowy nie zdołał kaznodzieja gło- 
sić z poświęconej mównicy, wyraził lo w do- 
datkach umieszczonych na końcn, z których 
szczególniej zaleca się gruntownością Rzut oka 
na przesądne wyobrażenia u nas co do przemy- 
słu i kunszlów. Życzyć lylko pozostaje, ażeby 
dalsze sposzyty niniejszego zbioru w rychle 
nasiępowały jeden po drugim, ku zbawien- 
nemu pożytkowi czylęlników, oraz ku chwale 
tak niepowszednim talentem udarowanego au- 
tora. Pićrwszy ów zeszyt ozdobiony jest wi- 
zerunkami lilografowanemi ś. p. Pusłowskiego 
i Ks. Niedźwieckiego. 


— W poprzedzającej części Wizerunków 
było zapowiedziane wyjście na świat Historyi 
powszechnej dla dzieci, przerobionej z nie- 
mieckiego dzieła Bredowa; książka ta wyszła 
dopióro z druku pod następnym tylułem: 
HISTORIA POWSZECHNA DLA DZIEC WY- 
PADKI HISTORYCZNE CELNIEJSZE przez BRE- 
DOWA. Przekład z niemieckiego podlug wy- 
dania siedmnastego. Wilno, Józef Zawadzki 
własnym nakładem. 1834. (w 12ce str. 240), 
Nie jest to bynajmniej dosłowne Ilnmaczenie 
Bredowa, owszem w polskićm dziełku znaje 
duje się niemało wiadomości historycznych, 
których napróżno byłoby szukać w orygi- 
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nale. Książka ta, lubo przeznaczona miano- 
wicie dla dzieci, obejmując w sobie dokładne 
opisanie wypadków, które największy wpływ 
ua ród ludzki wywarły, z pożytkiem i przy- 
jemnością od ludzi wszelkiego wieku może bydź 
czytana, W sprostowaniach oryginału i do- 
dalkach, okazuje się gruntowna znajomość 
historyi zestrony bezimiennego tlumacza. Za- 
powiedziany także przekład Szlecera wstępu 
do historyi powszechnej, przez tegoż llumacza 
wykonany, wkrólee zapewne wyjdzie na świat 
j pomnoży liczbę ksiąg do nanki początkowej 
służących, jakie gorliwości P. Zawadzkiego o 
dobro nauk winuiśm .— Rys GEOGRAFII PO- 
WSZECHNEJ, przez I r. Xav. ANSARTA, ilu- 
maczony z francuzkiego, o klórego wyjściu na 
świat, znajduje się wiadomość także w pierw= 
szej części Wizerunków, w przeciągu kilku mie- 
sięcy zupełnie rozkupiony został. Teraz zno- 
wu wyszla druga edycya poprawna tego wielce 
użyteczuego dziełka. 


—- Szczupły zbiór w języku polskim dzieł 
o naukach kameralnych, zbogacił się w roku 
przeszłym dwoma, nowemi, pismami, . Jedno 
nosi lytuł: PRZEWODNIK GIEŁDY czyli opisanie 
wszelkich czynności giełdy w handlu papierów 
publicznych, przez Floryana Alexandra 
ZUBELEWICZA. w Warszawie, w drukarni 
przy ulicy Rymarskiej N. 743, 1835, w 8%e 
str. 260. Drugie zaś: O RACHUNKOWOŚCI KU- 
PIECKIEJ. Tom [. ARYTMETYKA HANDLOWA; 
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przez A. BARCIŃSKIEGO. w Warszawie w dru- 
karni A. Gałęzowskiego i Komp. 1853. w 8ce 
str. 215. To oslalnie dzielo ma się składać 
z trzech tomów, dwa drugie przeznaczone są 
na wykład buchalleryi zaslosowanej do han- 
dlu, baukiersiwa, przemysłu i gospodarstwa 
rolniczego. P. Barciński w roku 1852 wydał 
w Warszawie osobne dzieło: O GIEŁDZIE PA- 
RYZKIEJ, z wyszczegolnieniem i opisem wszy- 
stkich spekulacyj na papiery długów publi- 
cznych (w 8ce str. 195,. Donosząc o wyjściu 
tych dzieł na świat, nie możemy przemilczeć 
wyboinej NAUKI O HANDLU, wydanej jeszcze 
w roku1830. w Wilnie przez Jana W/ASZKIE- 
WICZA professora Ekonomii Polilycznej w b. 
Uniwersytecie Wileńskim. Dzieło to obej- 
mujące celniejsze i nieodbicie potrzebne za- 
sady nauki, wyśmienicie może służyć za 
przewoduika w praktyce handlowej. Autor 
nie zrażając się nietknięlego prawię w pol- 
szczyznie przedmiolu, terminologią, i ledwo 
niezupełnym jej brakiem, oraz iunemi tru- 
dnościami, pićrwszy pokonawszy te zawady, 
wielką uczynił dla nanki przysługę nie tylko 
wydaniem gruntownie napisanego dzieła, ale 
też wskazaniem toru dla innych, pracujących 
w lym rodzaju, którzy poźniej już dzieła swoje 
powydawali: facilius est inventis addere. 


— RADY DLA DZIECI, w moralnych i cie- 
kawych powieściach wysławiońe, z francuz- 
kiego Pani DELAFAYE BREHIER, przez F. Ś. 
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DuocHowskIEGo. Warszawa, W drukarni 
przy ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476. Lit. 
D. 1834. w 12ce. Tom I. str. 157. Tom. II. str. 
155., z dwiema rycinami. Książka równie 
przyjemna jak pożyteczna dla dzieci. 
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— Powieści wydawane w Warszawie przez 
F. S. Dmochowskiego co tydzień pod nazwa- 
niem Rozrywek niedzielnych, ogłoszone także 
zostały w osobnym zbiorze, noszącym tytuł: 
CZYTELNIA NAJNOWSZYCH. POWIEŚCI rozmai- 
tego rodzaju i przedmiotu, przez F. S. Duo- 
CHOWSKIEGO. W pićrwszych pięciu tomach 
następujące znajdują się powieści: Czerwona 
Gospoda, z Balzaka; Jalja Morton, z Ancil- 
lona; Uczciwy człowiek, przez Michała Mas- 
sona; Dochód dożywolni, przez Eugeniusza 
Guinot; Kilka kartek z dziennika biednego Wi- 
karego z Wiltshire, przez Henryka Zschokke; 
Niebezpieczeństwa płochości, przez Balzaka; 
Świat taki jakim jest; Podwiązka hiszpańska, 
przez Panią Eugenią Foa; Blanka de Baulieu, 
z francuzkiego; Pan Marbel czyli dziura na 
łokciu, przez H. Zschokke; Szczęśliwa kobićla, 
przez EB. Sue; Dwór króla Artura, z dzieł 
Hoffmanna; Marja Roza, przez Panią de Bawr; 
Obłąkana, powieść z wojny 1812 roku przez 
Balzaka; Tomasz Walker, z pism W aszyng- 
tona Irwinga; Napaść nocna, zdarzenie praw= 
dziwe; Zawsze i wszędzie, powieść Michała 
Massona. , 

Wizerunki. N. 2. 8 
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— ANDRZEJ Z TĘCZYNA, powieść narodo- 
wa z dziejów XV.wieku, przez Franciszka 
NOWOWIEJSKIEGO. Krakow, druk i nakład 
Józefa Czecha. 1838. w 8ce str. 54, Zamor- 
dowanie Andrzeja z Tęczyna przez mieszczan 
Krakowskich w roku 1461. jest przedmiotem 
niniejszej powiastki, oparlej na podaniach kro- 
nikarzy i aktach miasta Krakowa. 


| — SZTUKA PODOBANIA SIĘ MĘŻOWI na wzór 
dzieła Eugeniusza Pradel członka wielu 
towarzystw uczonych, dla mojej przyszłej 
przez przyjaciela płci pięknej, ozdobiona ry- 
ciną. Warszawa, nakład i druk Piotra Ba- 
ryckiego, przy ulicy Nowy-Swiat N. 1254. 
1834. w 12ce str. 125. Dzielko pisane prozą, 
którą dość gęsto wiersze przeplatają. 


— W roku przeszłym nakładem Lwow= 
skich księgarzy Kuhna i Milkowskiego wyszło 
w Lipsku w drukarni Breitkopfai Havrtela, nowe 
wydanie ozdobne poematu Antoniego MAL- 
CZESKIEGO: MARJA powieść ukraińska. 
Na czele tej edycyi, pomieszczona jest wia- 
domość o Życiu autora, jednego z najcelniej- 
szych poetów Polskich nowej epoki. WWyjęle 
ztąd niektóre szczegóły tém chętniej tu umie- 
szczamy, iż te zgoła nie były wprzód wia- 
dome. Antoni Malczeski nrodził się na WV o- 
fyniu, w okolicach Galicyi przyległych, około 
roku 1792, z ojca Jana jenerała wojsk Pol- 
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skich, później Rossyjskich, i z matki Kon- 
stancyi Bleszyńskiej. Miasteczko Radziwiłłów 
na pograniczu dzisiejszej Galicyi i Wołynia 
leżące, toż inne znakomile majętności, a mię- 
dzy niemi Kwiakinin, Miropol, Chodźcza, były . 
jego rodziców dziedziczne. Atoli wkrótce, czy 
to przez niegospodarność i złe utrzymanie, 
czy też innym przypadkiem, wypadły z ręku 
jego rodziców, którzy poźniej przez czas długi 
przebywali w Dubnie. Syn ich starszy Antoni 
odebrawszy nauki początkowe w domu rodzi- 
cielskim, oddany był dla przyjęcia dalszych 
nańk do Krzemieńca. Uposażony od natury 
niepospolitemi darami umysłu, równie jak 
uderzającą i nadzwyczaj piękną powierzchow- 
nością, która wpływ najszkodliwszy na całe 
życie jego wywarla, oddawał się Antoni Mal- 
czeski wszelkim zatrudnieniom umysłowym 
ze szczególniejszą pilnością. Zupełne zado- 
wolenie nauczycielów, w ciągu szkolnego jego 
zawodu, mianowicie ówczesnego nauczyciela 
Malematyki Józefa Czecha, toż wizytatora 
szkól Krzemienieckich, sławnego "Tadeusza 
Czackiego, było mu w tej mierze chlubnóm 
świadectwem. Ostatni zostając przez czas dlugi 
w domu jego rodziców, upodobał go sobie 
szczególniej. Spomina o nim Malezeski w przy= 
pisie do swojej powieści, Co już samo po- 
świadcza dłuższą jego z tym mężem zażyłość. 
Umiejętnościom matematycznym tudzież ry- 
sunkom, oddawał się przez czas niejaki ze 
szczególną gorliwością, i posiadał je w wy- 
sokim stopniu. Jakoż i w dalszóm życiu jego 
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postrzegamy ślady prac jego w oboim tym 
przedmiocie.  Nadszedi rok 1811, w którym 
Malezeski zawód swój szkolny chlubnie ukoń- 
czywszy, stanął jako ocholnik w szeregach 
armii polskiej. Krok len przybrał u naszego 
poety szczególną barwę. Zakochał się on 
w stryjecznej siostrze swojej Annie, której 
acz równy rodowilością, przeslrzeganą po- 
dziśdzień z pewną zabobonnością w tak zwa- 
nych domach wyższych, wszelako nie odpo- 
wiadał majątkiem. Dla pogodzenia tych nie- 
równości, pozostała mu jedyna droga, zawód 
wojskowy. Wszakże te pierwiastkowe cele, 
podobnie jak większa część młodocianych ma- 
rzeń, spełzły na niczćm. Osoba, którą ko- 
chał, poszła za obywatela majętnego, z któ- 
rym się poźniej rozwiedła. Malczeski przez 
czas sławnej kampanii 1612 roku, slal załogą 
w Modlinie, poźniej ze zmianą stosunków po- 
litycznych, zostawał przy świcie Cesarza Ale- 
xaudra. -W ciągu wojskowego zawodu swego 
odznaczał się jako zdatny oficer inżynieryi pod 
Półkownikiem Malelem, terażniejszym zaś je- 
- nerałem Maleckim. Miał nawet łącznie z je- 
dnym ze swoich towarzyszów broni, zdejmo- 
wać- plan twierdzy Modlina, i do nowego jej 
umocnienia swoje załączać uwagi. W roku 
1816, złamawszy nogę przypadkiem, wyslą- 
pil ze slużby wojskowej dłąd zaczyna się 
nowy okrćs w jego życiu. Przedsięwziął on 
kilkoletnie podróże do Szwajcaryi, Włoch i 
Francyi; najznakomitsza z nich była podróż 
jego ma górę Białą (Montblanc), która przy 
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padła w Sierpniu 1818 roku: Około tegoż 
czasu młodszy brat jego Konstanty, wyslą- 
piwszy równie Z wojska polskiego, udał się 
do Ameryki południowej pod sztandar Boii- 
wara. Szczupły spadkowy majątek, nadwe- 
rężony nadto dalekiemi podróżami, ściągnął 
Antoniego Malezeskiego około roku 1821 
w sttony rodzinne. Wróciwszy z podróży 
bawił przez czas niejaki w Warszawie; udał 
się potém na Wołyń, wziął dzierżawą Chry- 
nów, wioskę leżącą W powiecie Włodzimir- 
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skim i żył po większej części samotnie, uni- 


kając zarówno zgiełku stolicy, jak i licznych 
wiejskich. towarzystw. Jak dalece Antoni Mal- 
czeski aż do tej pory oddawał się pracom 
poetyckim, i jakie były prae tych owoce, © 
lóm dokładnie nie wiemy. Zmaczny zapas 
lirycznych jego poezyj, znajdujących się po 
części w ręku przyjaciół i krewnych, miano- 
wicie listy na wzór Krasickiego wierszem i 
prozą, poemata salyryczne, jak np. Karna- 
wał Warszawski, szczególniej zaś pięcioak- 
towa twagedja wierszem p< N- Helena, zdają 
się należeć do owych czasów. Atoli, czy lo 
przez skromność i uznanie niewielkiej ich 
wartości, czy przez właściwą wielkim talen- 
tom niedbałość, nie ze swoich poezyj nie po- 
dawał. do druku. "Terazto. dopićro, po burz- 
liwóm życiu i dalekich wędrówkach, ozwała 
się w. nim tęskność do rodzinnego zakątka, 
| i natehnęła myślami, które uwieczniły piękną 
Marją. Okres ten życia jego najpiękniejsze 
dla lileratury narodowej wróżył nadzieje. Ja- 
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koż w powieści jego postrzegamy natchnio- 
nego mistrza, który z dziwną śmiałością za- 
króśla pićrwszy wielkie narodowe rysy, nie- 
tknięte od mistrzów spółczesnych, dawniej- 
szym nieznane. Ależ w samém rozwijaniu 
jenialnych pomysłów, wydarza się okolicz- 
ność, która, aczkolwiek giętkiej duszy jego 
właściwa, a w życiu jego nierzadka, autora 
o śmierć zawczesną, a literaturę narodową 
o niezwyczajną przyprawiła stratę. Poznał 
się on po powrocie swoim z podróży z nie- 
jaką Panią Zofią R... i rozpoczął głośne z nią 
miłostki, które się zaczęły na jej magnetyzo- 
waniu, a skończyły na pogorszeniu już i tak 
nadwątlonych interesów majątkowych Mal- 
czeskiego, i wyjezdzie obojga rozkochanych 
do Warszawy. Pobyt jego w Warszawie był 
krótki, i nie sprzyjał ani jego majątkowi, ani 
zdrowiu. Potrzebą przyciśniony przedał je- 
dnemu ze swoich znajomych rękopism Marji, 
który ją zaraz w roku 1825 drukiem ogłosił. 
Przywiązanie zbyteczne do kobićt wyniszczało 
coraz bardziej jego siły, do czego przyczy- 
nila się niepomałuzgryzota, wynikająca z braku 
potrzebnych funduszów utrzymania, i z nie- 
potrzebnego awanturnictwa, z którego się wy- 
cofnąć było zapoźno. Już wcześniej skradł 
mu był slary sługa ostatnie kilka tysięcy, tak, 
że w końcu dla niemożności zapłacenia po- 
mieszkania, został na łasce Burgrabiego, i po 
kilkodniowej gorączce zakończył życie. U- 
marł na skira, który od lat parę uformował 
„się był we wnętrznościach, a następnemi 
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zgryzotami dojrzal. Śmierć jego przypadła 
dnia 2 Maja 1826 roku, około trzydziestego 
czwarlego roku jego życia. Zwłoki jego po- 
chowano na emętarzu Powązkowskim. Zna- 
jący go osobiście, unoszą się nad piękuą 
jego powierzchownością, miłóm towarzy- 
stwem, znakomitóm : ukształceniem umyslu; 
zarzucają zbytek francuzkiej saloónowości, tak 
niegodnej wyższego męża, i jej skutek: cią- 
gle, nie zawsze godziwe miłostkij a za to 
uwielbiają lekceważenie ziemskich interesów, 
gdzie chodzilo o wsparcie potrzebującego, na- 
wet z narażeniem jedynego szczupiego má- 
jątku. Ma bydz między rękopisumi Malcze- 
skiego, które się spomnionemu Burgrabiemu 
dostać miały, inna jeszcze powieść, równie 
piękna, pod napisem + Samuel Zboroteski, 
tudzież znaczny zbiór poezyj lirycznych. Ob-- 
szerny rozbiór Marji z należytóm i sprawiedli- 
wóm jej ocenieniem, znajduje się w dziele Mau- 
rycego MOCHNACKTEGO, wydanćm w War- 
szawie 1830 r., pod tytulem: O LITERATURZE 
POLSKIEJ W XIX. WIEKU. Marja tlumaczona 
zoslała na język niemiecki przez J.B. Pernera. 


— WV Wilnie z początkiem r. b, nastał 
DziesNik Muzyczny, wydawany raz na miesiąc 
przez Ignacego Lewkowiczai FelixaV ejssa. 


SKA 
— W Warszawie od dnia 20 Maja r. b. 
zaczęło wychodzić nowe pismo perjodyczne 
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pod tytułem: PODRÓŻ MALOWNICZA OKOŁO 
ŚWIATA, ifumaczona z francuzkiego. W ciągu 
roku wyjdzie 36 zeszytów, trzy na każdy mie- 
siąc, in 4lo majori, z 54ma tablicami na mie- 
dzi rzviętemi, z których każda dwa przed- 
mioty wyobraża: ryciny i text razem 40 ar- 
kuszy obejmą. Roczna prenumerata w War- 
szawie złotych 18. Wydawcą textu jest F. S. 
DuocHowski. Wydawcą rycin FR. DIETRICH 
sztycharz. 


— W Warszawie nakładem Bióra Zleceń 
wychodzić ma zeszytami co 1. i 15. każdego 
miesiąca dzieło pod tytułem: WIECZORY 
W DOMOWEM ZACISZU, czyli zbiór powieści 
„różnego rodzaju, czerpanych z najlepszych 
aulorów. Sześć zeszytów złoży tom jeden, 
na który prenumerata wynosi w Warszawie 
złotych 4. gr. 24. 


— Na Lwowskim Teatrze dnia 11. Kwie- 
` tnia r. b. wystawiony był poraz pićrwszy dra- 
mat oryginalny w Sciu aktach, napisany przez 
Korzeniowskiego, pod tytułem: Piękność 
zgubą. Osnowę dramatu tego czerpał aulor 
z dziejów angielskich. — Dnia zaś 16 Czerwca 
dana była pićrwszy raz nowa komedja we 
3ch aktach przez Alexandra Hrabiego Fredra 
wierszem napisana, pod tytułem: Czożwnia, 
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— Tarro romans z dziejów Polskich przez 
Fryderyka Hr. Skarbka napisany, przelożony 
został niedawno na język Irancuzki przez P. 
Forstera i wydany w Paryżu. 


$ 


Zakład narodowy imienia Ossolzńskich 
we Lwowie ogłosił konkurs dla życzących 
zająć miejsce Kustosza bibliotecznego z placą 
roczną zil. reń. 700, czyli zł. pol. 2,800. 
cztórdziestówkami i niepłalnóm pomieszka- 
niem. Ubiegający się o to miejsce, obowią- 
zani napisać dwie rozprawy w przedmiotach 
następujących: 1) Enumerentur fontes, de 
quibus scriptori primordiorum historiae pa- 
iriae hauriendum, ut gesta majorum. nostro- 
rum primis decem a nalivilate Christi saecu- 
lis, non interrupto ordine Chronologico elu- 
cescant, fabulaeque Martino Gallo, Kadlub- 
coni, et Boguphalo, merilo vel perperam ad- 
scriplae, veritati historico-crilicae approxi- 
mari gereant; 2) Wyliczyć wszystkich pisa- 
rzów bibliografii Polskiej, a przytćm okazać 
ich błędy i zasługi. Pićrwsza z tych roz* 
praw ma bydź w języku łacińskim, druga 
w języku polskim wypracowana; obie zaś 
przed upłynieniem konkursowego terminu, 
z dowodami odbytych nauk aż po filozofią 
włącznie, z świadectwami dotychczasowego 
zatrńdnienia i moralności, tudzież z prośbą 
o nadanie tej posady, mają bydź do Kiążęcia 


122 
Kuratora , naukowego Zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich fyanco nadesłane. 


+ 


KILKA SZCZEGÓŁÓW O _TERAŹNIEJSZYCH 
PISARZACH FRANCUZKICH. Thiers będąc bié- 
doym młodzieńcem, przybył z prowineyj po- 
fudniowych do Paryża. Zostawszy już Re- 
daktorem gazety Constitutionnel, jeszcze mie- 
szkał na czwartóm piętrze. A teraz jest mi- 
nistrem; ministrem, który nie jednę zmógł 
burzę, kilkakroć w zwątpionóm utrzymał się 
położeniu, już nieraz obojętnie znosił szy- 
derstwa i natrząsania się, stawił ezoło nie- 
popularności i pojął za żonę rzadkiej piękno- 
ści, młodziuchną, piezmiernie bogalą, zna- 
cznych dóbr dziedziczkę, a co najdziwniej- 
sza, odpisał jej przy iniercyzie na reformę 
milon gotowizną!  NWłaściciel domu roz- 
kazał nad izbą, w której on mieszkał, zło- 
temi wypisać literami: żu znieszkał Thiers! 
w nadziei, iż tćm zwabi innych rycerzy go- 
piących za szczęściem, do najęcia tak for- 
tunnej kwatery. 

Lecz do tak niepospolitego szczęścia, bez 
wątpienia, tylko Z/zers doszedł — jeden z mi- 
lionów. A owych milionów franków, nie dały 
mu ani Constitutionnel, ani jego Zfistorja 
„Rewolucyi, lecz jak powiadają w Paryżu, 
pewniejsza gra w spekulacye na giełdzie. Ale 
nie sięgając wyżej, chęlnie poprzestałbym i 
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na losie F/iktora Hugo. Jak ten melancho= 
lijny, głęboko czujący romantyk, pustelnicze . 
ustronie dla siebie, gotyckiemi z mahonin 
sprzęty i w nowym guście slaro-francnzkimi 
gobelinami, wdzięcznie przyozdobił! Jak on 
za oslro-wygiętemi oknami, o różnobarwnych 
szkłach, zanurzony w niezgruntowanej glębo- 
kości swych myśli, duma nad kilką zasnie- 
działemi księgami, z których cały swój staro- 
świalniczy zapas czerpa i w tém odosobnie- 
niu, mie na osłodzenie prac swych i podnie- 
sienie humoru nie ma, ' prócz wykwintnego 
stołu, młodej małżonki, prócz nadobnej pie- 
szezochy z teatru... i kilku przyjaciół! W tém 
samolnóm ustroniu, zamyka się on przed 
światem, jak skoro wygoluje nową szlukę i 
rozmyśla nad układem innej, chociaż lud: lam- 
tej jeszcze na swój pożytek nie obrócił. Ziam= 
tąd to pisze on owe dyktatorskie przemowy, 
iż wszystko w poezyi i życiu albo vrai, albo 
grand bydź powinno, a wszystko niczóm bez 
tego, i muska swą feudalną brodę, nie tro- 
szcząc się bynajmniej, jeżeli kto tym wie- 
szczym jego zapowiedziom nie wierzy. 

Co się lat tycze, Mugo nie ma jeszcze 
trzydziesta, lecz dochody jego zapewne już 
tyle wynoszą tysięcy. 

"Ile wartuje Alexander Dumas, nie wiem; 
może nie ze wszystkićm tyle co Wiktor Hugo, 
wielki jego przeciwnik, jednakże ochoczo, 
zgodziłbym się i na jego udział. Często zlekka 
on uchyla kapelusza przed klassykami; to 
zapewne nie wiele przynosi pieniędzy, wsze- 
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lako jedna przyjaciół, którzy przy pićrwsżćm 
i drugićm przedslawieniu niemalej są wagi 
i wielce potrzebni, ponieważ te pierwsze 
przedstawienia slanowią 0 wartości szluki, 
czyli innemi słowy, wiele golówką ona przy- 
nieść może. Bez zaprzeczenia, z pomiędzy 
Romantyków, Dumas jest najwięcej warlu- 
jącym po Hugo, tojest najwięcej pobiera za 
swe szluki. A jednak oba nie mogą co do 
wartości dorównać Scrzbe, który nie będąc ani 
Romantykiem, ani Klassykiem, zawsze jest 
niewyczerpany, powszechnie lubiony. Ma 
to bydz człowiek od stu tysięcy franków 
dochodu i sammy te traci ze. swymi przy- 
jaciolmi i przyjaciółkami, ma wesole, zawsze 
ożywione śniadania. 

Hugo. i Dumas są najświetniejsi, lecz nie 
największego wpływu Autorowie młodej Fran- 
cyi. Tium tych, którzy codziennie pracują 
dla napełnienia nienasyconych, wiecznie glo- 
dnych, dłagich szpalt gazet i dzienników, zło- 
żyłby legiją; z drugiej zaś strony, łatwo jest 
aż do jednego policzyć tych, których arty- 
kuly od wszystkich poszukiwane, cenią się 
na wagę złota. 

W tym względzie bez wątpienia Jules Ja- 
nin, pierwsze zajmuje miejsce. Za czasów 
wielkiej oppozyeyi przeciw starszej Burbo- 
nów linii, pisał on do Figaro i gazely: Quo- 
tidienne. Zmieniał barwę razy dziesięć, za- 
wsze jak na swą obronę przywodzi, aby wal- 
czyć w szeregach oppozycyi. Umie on zrę- 
czniej niżli ktokolwiek bądź władać bronią 
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dowcipu, lecz ma naślądowcę, który go kie- 
dyś do upadku przywiedzie — siebie samego. 
Poznasz go w każdym wierszu. Wszelako 
jest on teraz w zupełnóm znaczeniu wyrazu, 
maitre de plaisir, przepisującym ton w dzien- 
nikach, wszędzie i nigdzie. Żadeu z lepszych 
dzienników nie może się oslać bez jego, u- 
czesiniciwa, Żaden z wychodzących nanowo, 
nie może stanąć na nogi, jeżeli za wielkie 
_ pieniądze kupiony odeń artykuł dla wstępu, 
nie będzie dlań wróżbą dalszej pomyślnej 
drogi. Wiadomości jego są niewielkie, jego 
wiara w rzeczach. religii i polityki, tyle waży 
co zero, a jednak o wszysikićm, co tylko 
jest na świecie, umie rozprawiać, jak gdyby 
wszystko poznał i zgruntował, polwafi pod- 
szyć się i udawać pobożność Indyanina, de- 
wocyą starego katolika, albo zmyślać płochy 
deizm, lub przerzneić się do ateizmu, slo- 
wem wszystko wykłamie, za co mu tylko 
zapłacą. Zląd stał się człowiekiem, którego 
dochody najmniej do 25,000 fr. na rok sza= 
cują; i gdy przez bulewary przechodzi, pro- 
wadząc pod rękę piękuą swą Angielkę, uka- 
zują nań mówiąc: żo jest Jules Janin.  Nie- 
gdyś musiałem piąć się po wschodach, aby 
dojśdź do Jules Janina, wchodzić przez drzwi 
z prostych desek popękane, na zawiasach 
chwiejące się, do szczupłej, nie więcej nad 
wzy kroki dlugiej izdebki, której połowę 
łóżko: zajmowało; a nierównej z cegieł po- 
sadzki, zaledwo raż w tydzień czyszczonej, 
nie pokrywały wówczas żadne kobierce. Tak 
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było ze wszystkimi młodymi pisarzami — a 
dopićro? Wszyscy mieszkają na piórwszóm 
pięlrze, mają rząd ozdobnych, bogalo me- 
blowanych pokoi, liberją, mają gigi, kabry- 
olely, nadobne żony i ładne metressy. 

Eugeniusz Sue, Balzac, St. Beuve, niec- 
mniej są poszukiwani w dziennikach i nie za 
mniejszą cenę przedają swe artykuły. Wszy» 
scy mają kabryolety i lokajów, a dochodu 
do 25,000 fr. 

Heinego Niemca, Paryzcy  terażniejsi 
dziennikarze także pochlebnie przyjmują. 
Wszędzie się chciwie o jego artykuły ubie- 
gają, lecz musi je wprzód dawać do iłu- 
maczenia, co wartość jego (nie zaś artyku- 
łów), znacznie zmniejsza. I dla tego nie 
mogę go policzyć do rzędu pisarzów powsze- 
chnie szacowanych na 25,000 fr.  Niepraw- 
dziwą więc jest wiadoimość, jakoby tak się 
obeznał z Francuzkim, iż pisać nawet może 
wiym obcym języku. Tlumaczem pism jego 
pa Lowe Weimars, rodem Niemiec z Ham- 

urga. ! 

Zresztą sam ten P. Löwe JVeimars, na- 
leży do najgłośniejszych modnych pisarzy, 
jak skoro imie sobie zrobił przez swe iłu- 
maczenie Hoffmana, które się mu tylko 
w części udało. Francuz od razu przenosi 
zasługi przełożonego oryginału na tHumacza. 
Löwe Weimars i Hoffman, są poniekąd le- 
dwo że niejednoznaczni w Paryżu. Hoffma= 
nowskie tam prawie tyleż znaczy, co Nie- 
mieckie. Mniemają, iż całą głębokość świata 
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duchów posiedli, od czasu jak kloiimanow- 
skie powieści o sirachach, znają z uma- 
czenia. 

Nie należy także przepomnieć o jednej 
z najwymyślniejszych, najdroższych rzadko= 
ści, o Bibliofilu Jacob. NWłaściwe jego na- 
zwisko jest Paul Lacrorw. Człowiek ten wię- 
cej uczynił, niżli wiek jaki. Zaspakajał on 
zmienny gust dziesięciolecia wszystkićm, do 
czego tylko w nićm się apetyt obudzał. Pi- 
sať czego tyłko żądano i o czem tylko po- 
myśleć można było: Romanse, pobożne z da= 
wnych wieków, przez połowę pobożne i przez 
pół stare, lubieżne modne, powieści moralne, 
katalogi ksiąg i memoary, jakie przydać się 
mogly: Marszałków, Spowiedników, Metress 
i Kalów. Przy swych rozlicznych zdolno- 
ściach, posiada on, co jest podziwienia go= 
dną, gruntowne i rzeczywiste wiadomości pod ` 
względem ksiąg starożylnych, jest jeszcze 
młody i przytćm jeden z liczby szanownych 
ludzi, przeżywających rocznie 25,000 fr. do- 
chodu. (Freymuthuge.) 
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